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Piątek, 21 września 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr.. w monarchii pruskiój 
8 tał. 1 egr. 3 fen., w Austrvi 5 gnid. 41 cent., w JNiem- 
csech 3 tal. 12 sgr., w Frnned 13 h., w Anglii 1 f. s^t. 
w Szwecyi 5 tak 15 sgr , w Danii 4 tał. 25 s<
Bzecli 28 Ir., w Rzymie 30 fr., w Szwajcaryi 25 

git 16 fr., w Turcji 23 fr.. w Ameryce i 
Przedpłat, I ogłuszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo- 
HP.rchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto­
wego nipmiocko-austryack. należących nrr.ędy pocztowe* 
W innych Krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niż ) wcina takie przesyłać ogło 

gioaift do ekspodyori Dzion. Poznańskiego. 
Bękopisma

nadsyłano redakcji nie .wiaoajg »i« i będ^
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POZNAN, 20 września.
aień dzisiejszy jest duiem niezwykłego dlaPrusa- 

resjyumfu. Wojska króla Wilhelma, zwycięskie i ufne 
dzielność, powracają do stolicy kraju, mając na

¡amegoż monarchę, który mimo późnego wieku wiódł 
tle, jbiście do walki z groźnym nieprzyjacielem i złamał 
yliotęgę. To tćż Berlin przywdział szaty świąteczne, 

liczność oczekuje na uwieńczenie uroczystości dnia 
)łac, szego. szerokiéj, niekrępowanćj part) kularnemi 

lami amnestyi. Kreuz Ztg zapowiada, że życze- 
85’japewne się dzisiaj ziści. Poczekajmy, co'nam 

iat-mierze przyniesie telegraf; w każdym razie przecież 
;d, aam się, że słowa podziękowania i zadowolnienia 
id.', skiego, jakie Staatsanzeiger dzisiejszy na czele
c-, zamieścił, dobrą są wróżbą.
æ® westya wschodnia tak dziś zajmuje uwagę publi- 
:jpS, e uwkżamy za stósowne podawać od czasu do czasu 
skiejikom zdania o niój główniejszych europejskich 
>,7,1 ków, by im ułatwić sąd bezstronny. Pod rubryką 

tą zamieszczamy zatćm dzisiaj artykuł Czasu 
westyi, nad którą zastrzegamy sobie obszerniejsze 

ow. śj strony zastanowienie. — Tymczasem warto wspo- 
i'/t że w półurzędowych dziennikach berlińskich poja-
• -■ w tych dniach nowy projekt, aby w obec grożącój 
ptJna Wschodzie, przynajmnićj sprawę rumuńską zgo- 
póiułatwić i wyłączyć ją w ten sposób z kombinacyi na- 

■> Icych się dyplomatom. Otóż chcianoby uczynić Ru- 
BEł!|neutralną, to jest ogłosić ją krajem neutralnym, ja- 

st Szwajcarya i na podstawie tćj kombinacyi uzyskać 
2|ky uznanie księcia Karola Hohenzollern. Korespon-

68fiedeński Czasu dodaje, że pewnćm jest, iż się za- 
niei jakiś nowy układ polityczny. Listy z Bukaresztu 
d‘ Jlzące do 12 bm. mówią o nagłym zwrocie jaki tam

« i że świeżo wyjechał ztamtąd nadzwyczajny wy-
Ï20 k do Carogrodu, aby się układać o uznanie księ- 
ist. j podstawie nowych propozycyi, nieznanych jesz- 
^jpoufuiejszym powiernikom rządu. Równocześnie 
‘ filą o zupełnym zwrocie prasy natchnionéj. Gdy do 
,,, ima nie było po dziennikach o czém inném mowy, 
¡^chwyceniu za broń przeciw sułtanowi, nagle nastał 
'kc przeciw Rosyi, jako ta pragnie popchnąć księstwa 
sto|y polityki awanturniczéj. Jak się zdaje, doświad- 
:er4 nabyte przez rząd podczas ostatniéj przejażdżki

Karola do Jass, przyczynilysię niemało do zrobie- 
przezorniejszym.
e Francyi okólnik p. de Lavalette niezbyt przy- 
zrobił wrażenie. Polityka pokoju à tout prix za- 

!już drażnić Francuzów, którzy słusznie obawiają 
ttaj Francyi nie wydarto supremacy i w Europie, którą
l“1 dzierżyła.
^resztą nowiny polityczne są dziś nadzwyczaj szczu- 

’najNajważniejszą z nich, że układy z elektorem heskim 
5cuRadzono do skutku w ten sposób, że pozostawiono 
■ °jÿo dobra i zamki i pozwolono mu przebyw ać w da- 
lOjSém jego państwie z wyjątkiem stolicy Kassel, gdzie 
iłc.,z książąt pruskich będzie rezydował.
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Reformy w Galicyi.

Długo pozostawało rzeczą wątpliwą, czy Au- 
3. (rj wyparta w skutek klęsk ostatniej wojny 
"i obręb wpływu niemieckiego a uwoluio- 
Tczęśliwie od swego ciężaru Włoskiego, 

g^wie nareszcie swój interes a rozpocznie swą 
psateracyą od naturalnego kamienia jej węgiel- 
|n od zbudowania narodowej autono- 
H rszy stkicli swych składowych części. 
Lei centralistów wiedeńskich w Aussec; poro- 

:°P'wanie się z Węgrami; pokutowanie ponowne 
„ńk-otnie chowanój i wydobywanej z katakumb 
e®'dualizmu czyli podziału władzy naczelnój 
.ailji między Niemców a Madziarów ze szkodą 

fwdą narodowości i plemion słowiańskich; 
t radzcy namiestnictwa Summera na zajmp- 

iczdprzezeń we Lwowie stanowisko; wreszcie 
prr°jzny dotąd wstręt rządu austryackiego do 

nią choćby jcdnćj cegiełki z gmachu cywil-ltafl

wojskowej organizacyi Galicyi, — wszystko 
Jzem budziło w nas od samego początku 

^ ’róconego pokoju obawy co do przyszłego 
Awiołu polskiego pod panowaniem austrya-
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ckiórn a nie dopuszczało tak prędko widoków 
nadziei. Każdy dzień trwania w dotychczasowym 
systemie ze strony rządu austryackiego, a każdy 
dzień zwłoki z jego strony w przystąpieniu do 
dzieła jakićjbądź reformy, utwierdzał nas w na- 
szćm pessymistycznóm widzeniu rzeczy, a utrwar 
lał przekonanie, że Austrya nie nauczona świeżo 
poniesionemi klęskami, będzie przędła po wojnie 
i mimo wojny tęż samą nić politycznego żywo­
ta, jaką się posługiwała przed wojną. Ostatnie 
wiadomości, dochodzące nas z Galicyi, zadają naj- 
niespodziewaniój, w chwili kiedyśmy tego najmniej 
oczekiwali, a rozumie się, ku naszemu najwyższe­
mu zadowolnieniu, fałsz owemu pessymizmowi, 
a przeciwnie otwierają nagle udręczonemu i prze­
śladowanemu wszędzie gdzieindziej żywiołowi pol­
skiemu widoki pełne powodzenia, nadziei i przy­
szłości pod panowaniem austryackiem w Galicji.— 
Według tychże doniesień, zakomunikowanych już 
czytelnikom naszego Dziennika, zamianowany 
hrabia Agenor Gołuchowski namiestnikiem cesar­
skim w Galicyi, a wraz z faktem jego nominacyi 
oznajmiają jako rzecz od niej samej może ważniej­
szą jeszcze, że rząd wiedeński zgodził się równo­
cześnie na wszystkie warunki, od których hr. 
Gołuchowski uczynił zaleźnem przyjęcie przezna­
czonej dla siebie godności namicstniczej. Warunki 
owe obejmują następujące dla Galicyi koncesye: 
oczyszczenie stanu urzędniczego z wszelkich, dość 
licznych jeszcze epigonów epoki mętternichowej; 
a przechowywanych troskliwie pod rządami Bacha i 
Schmerlinga; zaprowadzenie języka polskiego jako 
obowięzującego i urzędowego w szkołach, admini- 
stracyi i sądownictwie, z zachowaniem języka nie­
mieckiego tylko jako środka komuriikacyi między 
namiestnictwem i ministerstwem, a z uwzględnie­
niem gdzie potrzeba, w interesie mieszkańców 
języka ludowego ruskiego i języka niemieckiego; 
dalej zniesienie komisyi namiestniczój w Krakowie 
i zwołanie sejmu krajowego galicyjskiego na dzień 
1 października. Otóż cały szereg koncesyi, spa­
dających niespodzianie na Galicyą wraz z nomi­
nacją hr. Gołuchowskiego; koncesyi, które, .uwa­
żamy za wstęp do rozlicznych szczegółów dal­
szych, wykończających autonomiczną budowę Ga­
licyi w sensie narodowym. O znaczeniu tych 
ustępstw rozpisywać się szeroko, uważamy za 
rzecz zbyteczną. Jeżeli Austrya, przystępując do 
nich, robi dobrze i mądrze we własnym interesie, 
to przecież zapominać nie należy, że robi niemniej 
dobrze i mądrze w interesie polskim, za co jej 
tóm większą winniśmy wdzięczność, że inne rządy 
mimo głoszonej szeroko cywilizatorskiej i narodo­
wościowej misyi, nietylko do obowiązku podobnej 
względności dla żywiołu polskiego się nie poczu­
wają, ale co więcej równocześnie prawa bytu mu 
nawet zaprzeczają. Nominacya na namiestnic­
two galicyjskie hrabiego Gołuchowskiego wraz 
z towarzyszącemi jój ustępstwami, stanowi 
światłe przeciwieństwo uchwalonego w tych 
dniach wcielenia ziem dawniej polskich do 
Rzeszy północno niemieckiój. Nie ma wiec 
powodu przeczyć, że Austrya wstąpiła w Ga­
licyi na drogę reform, którym, ¡skoro tylko do­
trzymane i konsekwentnie przeprowadzone będą, 
szczere się z naszej strony należy uznanie, 
a które są jakoby uczciwą prowokacją wystoso­
waną do innych rządów dzierżących kraje pol­
skie, aby naśladowały dobry przykład wiedeń­
skiego gabinetu. Uznając w ten sposób w całej 
pełni zasługę rządu austryackiego, niemożemy 
jednakże nie wrócić zarazem do naszego odwie­
cznego założenia, ile razy o Galicyi i stosunkach 

zabiegłość, dobra 
samych są zdol-

jej mowa, to jest, iż dopiero 
wola i rozum mieszkańców jej
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nemi nadać owym koncesyora rządu sens, zna­
czenie, skuteczność i przyszłość. Teraz otwiera 
cię nareszcie dla Galicyi pole działania, jakiego 
żadna z innych części dawnej Polski nie posiada, 
a jakiego jój wszystkie pozazdrościć mogą. 
Boże daj, aby zeń korzystała należycie; aby się 
wyrwała przecież ze stanu odrętwienia, bezczyn­
ności politycznój i obojętności, jaki jej zarzucają 
wszyscy, co ją ostatniemi czasy, nawet już po 
ukończonej wojnie widzieli! Jak wreligii jest 
prawdą, że sama wszechmocność Boska jest bez- 
sihąą, aby zbawić grzesznika bez własnej jego 
skruchy i woli, tak nie mniej w sprawach i rze­
czach polityki jest prawdą, że narodu, co 
z własnej winy stracił byt niezależny, bez jego 
własnćj woli, pracy, zabiegłości i chęci istnienia, 
żadne zewnętrzne pomocy, żadne choćby naj­
szersze i najszczersze rządów koncesye do 
życia i samodzielnego istnienia nie powołają. Raz 
więc jeszcze: Niechaj obecna, tyle uznania godna 
koncesyjność rządu austryackiego będzie’dla Galicyi 
hasłem i wezwaniem do rozpoczęcia nareszcie 
szczerej i sumiennej pracy, w imię przyszłości 
narodowćj!

WiadomoścI urzędowo.
NPan raczył radzcę rejencyjnego Meyer w Magdeburgu 

mianować wyższym radzcą rejencyjnym i dyrygentem wydziału 
rejencyjnego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Warszaira, 9 września.

.... Po dziesięciodniowym pobycie, w. k. Mikołaj, 
uczęśliwiwszy swą obecnością Warszawę i kraj cały, poza- 
wczoraj raczył nas, wraz z swą rodziną opuścić. Przyj­
rzał się wszystkiemu, zaświadczy więc przed dobrotli­
wym carem, o kwitnącym stanie kraju i o skuteczności 
wprowadzonych reform, a o czćm miał sposobność prze­
konać się z doskonałego usposobienia wojska, rzęsistych 
iluminacyi, wyśmienitej kuchni w resursie rosyjskiej 
i świetnćm corps baletu warszawskiego. Dla grunto- 
wniejszego nadto zbadania kraju, dostojny gość, zapra­
gnął zwiedzić i stadninę rządową w Janowie, aby ze stanu 
tćj inStytucyi powziąść przybliżone pojęcie o troskliwości 
naszych satrapów nad samymi mieszkańcami. W podróż 
tę wybrał się dnia 2 września wraz z namiestnikiem i swćm 
zwycżajnćm otoczeniem. Jak się spodziewać należało, 
wszystko znalazł w najlepszym stanie, bo do inspekcyi tćj 
niby niespodziewanćj, robiono już od tygodnia przygo­
towania. Na calćj przestrzeni od Warszawy do Janowa 
wszyscy naczelnicy wojenni, wszyscy żandarmi i policyanci 
wprawieni zostali jakby rószczką czarodziejską w gwałto­
wny ruch. Zaczęły się naraz bielenia domów, spędzania 
włościan i tym podobne rzeczy, zwyczajnie w takich ra­
zach przez Moskwę praktykowane. Ile więc zachodów 
kosztowało policyą nakazywać iluminacje, zbierać deputa- 
cye, które Chlebem i solą carewicza witały, to tylko Bogu 
i nam wiadoma. Od początku do końca naczelnicy wo­
jenni urządzali wszystko kosztem skarbu Królestwa i miast, 
a nadto i kosztem kieszeni prywatnych. W Siedlcach bez 
ceremonii polieya spędzała ludność miejską dla witania 
carewicza. W obec zagrożeń i ciągłego ucisku, znaczna 
liczba zgromadziła się; wszakże wyjąwszy Moskali, najli­
czniej reprezentowanych, oraz cząstki żydowstwa, publicz­
ność zachowała się z godnością i niemogła zdobyć się na 
okrzyk dla carewicza, bo w piersi jedynie na jęk boleści 
stać było, a jęk ten naturalnie tłumić należało. Wyjątek 
w tym względzie stanowi jedynie pan Buj n o z Mingosów, 
który carewicza lukiem tryumfalnym świetnie iluminowa­
nym uraczył. Takich panów Bujno mamy więcćj; sądzą 
oni, że kłamaną miłością serca Moskali zdobędą i tysią­
czne ulgi dla kraju pozyskają; a tymczasem Moskale na 
taktyce tćj dobrze się znają i wzgardą na umizgi i ponie­
wieraną godność narodową odpowiadają. Czas by wyle­
czyć się z tego, czas już przyjść do przekonania, że nie 
sztuczkami podobnemi, które poniżają i zasłużoną wzgardą 
tak od wrogów jak i rodaków okrywają; alepracą, oszczę­
dnością, trwaniem przy swojćm byt nasz zachować i przy­
szłość upragnioną wywalczyć możemy.

Z podróży tćj powrócił carewicz 6 września, a nastę­
pnego dnia z całą rodziną wyjechał do Petersburga. W cza­
sie jego nieobecności małżonka jego zwiedzała instytut

głuchoniemych i ociemniałych otoczona liczną świtą Mo­
skali. Wizyta jój ograniczyła się na wysłuchaniu ,.Buża 
caria chrań,“ przez ociemniałych odśpiewanćj i kilku wy­
jątków na fortepianie przez tychże odegranych. Innych 
szczegółów niedotykała się — za dostateczne uważała po­
drażnić uczucie narodowe nieszczęśliwych kalek nakaza- 
ziem im odśpiewania nienawistnej pieśni w moskiewskim 
języku. Nim wizyta ta nastąpiła, przełożeni długo się mę­
czyli by namówić i zniewolić biedaków do tego śpiewu — 
Co do Warszawy, to wyznać musimy, iż z całą godnością 
zachowywała się i gdyby nie iluminacja, gdyby nie szalona 
radość Moskali, nikt by po mieszkańcach miejscowych nie 
domyślił się, że w pośród siebie mają znakomitego gościa. 
Tak jak przyjazd oznaczony został iluminacyą, tak ró­
wnież i odjazd, ale już nie na cześć carewicza ale na ucz­
czenie rocznicy koronacyi cara, która jakkolwiek niepierw- 
szy raz ma miejsce, wszakże polieya uważała sobie za obo­
wiązek, snąć dobrze świadoma naszego przywiązania, mie­
szkańców o nićj uprzedzić i wiadomym sposobem zachęcić. 
Sklepy więc były pozamykane, a wieczorem miasto 
oświecone.

Pisałem wam już poprzednio o marnowaniu dóbr na­
rodowych, rządowymi zwanych. Łupieżcy dzielą się 
zdobyczą i za krew z nas wytoczoną sowicie sobie płacą. 
Wszyscy prokonsulowie zr. 1863 wynagrodzeni zostali po­
cząwszy od hr. Berga^ a zakończywszy na Tuchołce, który 
obok tego, bacząc na jego wielkie zasługi w cytadeli, je­
nerałem mianowany został. Każdy z nich dostał dobra 
obszerne, — prawdziwie pańskie fortuny — z lasami we­
dle potrzeby i wolne od wszelkich długów, bo nawet dług 
Towarzystwu kiedytowemu należny, skarb Królestwa obo­
wiązany za nich spłacić. Ponieważ lasy nie zostały im 
numerycznie wydzielone, ale dostać je mają wedle po­
trzeby, niewątpliwie więc większa część lasów narodowych 
zmarnowaną zostanie, bo jak tylko ci panowie lasy wy­
dzielone mieć będą, a wydzielone w takićj ilości, w jakićj 
zażądają, natychmiast celem zaprowadzenia gospodarstwa 
leśnego wytną je do szczętu i rozsprzedadzą, tak jak to 
dotąd we wszystkich donacyach praktykowało się. Jakie 
zaś straty kraj poniesie przez marnowanie lasów, łatwo 
sobie wystawić. Do obdarowanych należy także i Ale­
ksander Hilferding, syn byłego urzędnika z biura 
dyplomatycznego namiestnika Królestwa — rodem War­
szawianin. Otrzymał dobra Elźbiecin w gubernii augu­
stowskiej położone, za swe zasługi literackie, to jest za do­
wodzenie, że dla Polski niema większego i innego szczę­
ścia, tylko pod panowaniem moskiewskićm. Co do nas, 
więcej nad zasługi literackie podziwiamy w panu Hilferding 
nieoceniony spryt, który czuje doskonale, skąd wiatr wieje. 
Pamiętamy bowiem dobrze, jak w r. 1848 w Petersburgu 
uczony donataryusz w kółkach studenckich gardłował 
o sprawie wolności i Eiezaprzeczalnćm prawie Polski do 
bytu niezależnego; co więcćj, gorąco utrzymywał, że Pol­
ska musi być wolną i niepodległą, aby przodować Słowiań- 
szczyźnie na drodze światła i wolności, co jest jój przyro­
dzoną misyą. Nieubolewamy nad tą apostazyą, owszóm 
szczerze winszujemy Moskwie tego cennego nabytku. Nie 
pierwsi to i zapewne nieostatni są ludzie, którzy dziwnie 
do wypadków zastósować się potrafią, a biją zawsze 
■czołem przed siłą i groszem.

Wracając do donacyi musimy to jeszcze dodać, że na 
papierze dochód ich obliczony został liczebnie na trzy ty­
siące rubli, a w niektórych na dwa. Łupieżcy nie mają 
odwagi powiedzieć, że na tyle a tyle kraj zrabowali, bo 
zaręczam wam, że każde z narodowych dóbr daleko wyż­
szy przynosi dochód, nad ten, jaki w nadaniu został wy­
rażony. Kiedy więc u góry ma miejsce kradzież grosza 
publicznego, czyż dziwić się będziecie, że i u dołu również 
pamiętają o sobie.

Dnia 22 sierpnia rb. wydany został ukaz o nowym 
porządku stanowienia budżetu dla Królestwa Polskiego. 
Rozwinięcie ukazu tego mieści się w 57 artykułach i doda­
tku, składającym się z 15 artykułów, nielicząc mnóstwa 
uwag, objaśnień itp. Ukaz ten zabija stanowczo autono­
mią zarządu skarbowego w Królestwie. Wedle zniesio­
nego systematu skarbowość jak najporządniój prowadzoną 
była, a w tym względzie, jakto wam pisałem, zarządowi 
temu sami Moskale zasłużone pochwały oddawali. — Naj­
skrupulatniejsza kontrola zabezpieczała grosz publiczny, 
tak, że żaden minister skarbu, niemógł tak jakto się pra­
ktykuje w Rosyi po 15 tysięcy rubli lub więcćj na swą 
rzecz i korzyść przywłaszczać. Odtąd będzie to róg 
obfitości, z którego Moskale nieprzestaną czerpać do­
póki się niewypróżni. Budżet Królestwa wedle świe­
żego ukazu, nie jest już organiczną całością, lecz 
cząstką budżetu carstwa. Odtąd stanowienie i za­
twierdzanie budżetu należy do własnćj miłościwego pana 
kancelaryi i do rady państwa. Władze Królestwa jedynie 
tylko projekt podają, ale go nie dyskutują ani w radzie 
stanu ani w radzie administracyjnćj, jak to dotąd miało
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aię autora tego pamiętnika, który ogłaszamy, dotąd 
zostało zagadką. Rękopism pisany dosyć niepo- 
, pospiesznie i nie starannie, dostał się nam przed

_jPiątkiem na Wołyniu. Z niego mało co zaczer-
, toina wiadomości o pisarzu, któi; ‘¡’ę pazy- 
!O« fSzkowski, trzymał jakiś czas dzierżawą w.. • 
pacn-kę na Podolu i żonaty był z siostrą Frańciszko- 

, lóchowskićj Balbiną z Mikorskich , wpierwszćm 
k j)t ¡siwie Drewnowską. Ojciec jego, jak on sam pi- 
,ei<‘Przedał na Podolu hr. Józefowi Gozdzkiemu dobra 

>nćj przyległe: Morozów, Morozówkę, Rzeszotyńce, 
1. jówkę, Majdan i Hutę Morozowską z wielkiemi 

femi lasami.

6.
legs

W wyjątkach.

Ojciec autora czynnym był w konfederacyi barskićj 
i woził biskupowi Krasińskiemu pieniądze od pani Kossa­
kowskiej, kasztelanowćj Kamińskiój, na sprawę publiczną 
przeznaczone, on sam w ścisłej przyjaźni z Tadeuszem 
Kościuszką, z powodu listu jego przejętego na poczcie, 
wezwanymi był do tłómaczenia i pociągnionym do sądu 
aż do Nieświeża, zkąd go jenerał Tutulmin uwolnił. Pó­
źniej z akcesem do insurekcji Podolanin jeździł do Ko­
ściuszki i przy nim zostawał pod Warszawą.

W młodości za sejnau Ponińskiego służył w kancela- 
ryi sejmowej. Ścisłe stosunki łączyły go z demahii Po­
tockich, Kossakowskiej, później hr. Gozdzkim i ks. de 
Nassau. Pamiętnika tego dostał się nam tylko tom pierw­
szy, i najmniej jeden jeszcze zaginął, jak mówił opis jego 
własnego życia (dziennik), do którego się tu często odwo­
łuje, i życie Katarzyny II cesarzowej rosyjskiej.

Mało do pisania wprawny, w podeszłym, jak"się zdaje, 
wieku, spisując te wspomnienia, autor zdradza w’nich nie- 

A,f2- I stwa u łe wykształcenie, ale pamięć dobrą i wrażliwą, 
łatwowierność często naiwną, ale odbijającą doskonale du­
cha czasu i opinią w średnich klasach narodu przyjętą, 
którćj jest jak najsumienniejszym tłćmaczem... ’

Nie wdaje się on w krytykę, w dośledzanie i spra­
wdzanie, opisuje jak słyszał, co mu gdzieś ktoś opowiadał, 
kocha się w anegdotach, jest plotkarzem niezrównanym. 
Dla tego jego biografie Potockich, Gozdzkiego, są nie-
zręcznie ale z natury wprost zdjętemi wizerunkami,

w których fizyognomie prototypów odbite zostały z na­
iwnością ludowego artysty, nie umiejętnie a żywo i wier­
nie. Ani tu stylu, ani sądu wyszukanego szukać nie na­
leży, ale świadectwa przekonań, jakie za czasów autora 
były w obiegu. Tćm tćż cennym jest ów uczony, że nam 
spisał, co słyszał, co mówiono, jak sądzono o ludziach 
i sprawach, a nic prawie indywidualnego, własnego nie do- 
stósował do tego zbioru pogadanek, krążących za jego 
czasów.

Nie sądziliśmy, aby nam wolno było go poprawiać 
a raczćj psuć pod pozorem przyzwoitszego obrobienia. Da- 
jemy go, jak jest, ledwie gdzieniegdzie dotknąwszy stylu, 
tam, kędy już nadto był niezręcznością pisarza zagmatwa­
ny i splątany. Zostało mu i tak dosyć cech właściwych 
i nieumiejętności pisania, charakterystyczniejszćj tćm, że 
nie jest bez pretensyi pewnćj do stylu i wykształcenia. 
Znać na nim bardzo kancelarzystę, gospodarza, prawnika 
nieco, wojaka, dworaka, podstarzałego gadułę, który smak 
postradał i byle słów nasypał, jakie mu pióro przyniosło, 
był z siebie zadowolnionym. I w tćm jest on dziecięciem 
wieku, który sztukę pisania do nie wielu sprowadzał ogól­
ników, a sztuki myślenia za głęboko nie posunął. Były 
to czasy czynu, nieszczęść, niebezpieczeństw, niedoli, prze­
wrotów, w których życie umysłowe przygnębione życiem 
powszednióm, rozkwitać nie mogło; ledwie go było tyle, 
ile trzeba, by nie całkióm umrzeć i nie ze wszystkióm się 
wyczłowieczyć.

Od sejmu Ponińskiego do pierwszych lat XIX wieku, 
1809—1810 r. ciągną się te wspomnienia autora, chociaż 
mówi w nich o dawniejszych wypadkach, od roku 1770 do 
1810. W roku 1770 był młodym chłopakiem (około lat 
dwudziestu zapewne), urodził się więc w połowie XVIII 
wieku, roku 1750; zmarł, jak się zdaje, około 1810, prze­
żywszy lat 60 do 70.

Wszystkie te daty znajdują się w opowiadaniach. 
Znęć, że rzeczy, poprzedzające wybór Stanisława Augusta 
i konfederacyą Barską, opisuje ze słuchu tylko.

II.
Stansiław Szczęsny Potocki.

Stanisław Szczęsny Potocki, syn jedynak Frańciszka 
Salezego i Anny z Łaszczów Potockich, województwa ki­
jowskich ; był mężem godnym i cnotliwym. Ale bardzo 
niewłaściwie dostało mu się to imię Szczęsnego, albowiem 
przez cale prawie swe życie doświadczał najrozmaitszych 
nieszczęść i umartwień, i na nim sprawdziła się przypo­
wieść owa słynnego filozofa starożytnego Focyona, iż ma­
jątek nie zawsze bywa źródłem szczęścia na świeiie. 
Przekonają się o tóm czytelnicy w ciągu niniejszój mojój 
powieści.

Pomijam dziecinne Szczęsnego lata, któreby mało 
kogo zająć mogły; gdy nadeszła "pora pobierania nauk,
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miejsce; owszóm do dyskusyi, rozbioru, zmian itd. do Pe­
tersburga przesyłają, który przy budżecie carstwa ma być 
rozbierany. To jest przedewszystkićm najwydatniejszą 
stroną rzeczonego ukazu; inne przepisy odnoszą się do 
formalnśj strony, które razem wzięte niezaprowadzają ani 
ścisłości w układzie budżetu ani tóż wymagalnój kontroli; 
dowolność najzupełniejsza po dawnemu pozostaje. Skarb 
więc nasz odtąd skazany na też same losy, co i skarb car­
stwa, który jak świetnie był prowadzony, najlepićj o tóm 
przekonywa, obecne bliskie bankructwa położenie finan­
sowe Moskwy. Wieści o zniesieniu namiestnictwa nie 
ustają, obecnie zaś mówią głośno o zniesieniu rady stanu, 
rady administracyjnćj i senatu, czego ślad napotykamy na­
wet w powołanym ukazie, gdzie w art. 32 ustępie 6 znie­
sienie to wyraźnie jest zapowiedziane. Moskale publicznie 
głoszą, iż w tym względzie obowiązani jesteśmy cesarzowi 
Francuzów i mówią, „jeźli wam się nie podoba, to idźcie 
do waszego obrońcy, my wykonywamy jego programat: 
głosi zasadę narodowości, więckrzewimy swą narodowość; 
głosi o nieistnieniu traktatu wiedeńskiego, więc znosimy 
Kongresówkę. Jeźli mu się to niepodoba, to dla czegóż 
wam nie przyśle armii, za którą ciągle się oglądacie?1 
W ogóle widzimy w nich wielkie rozdrażnienie przeciwko 
Francyi, domyślamy się, iż kwestya wschodnia musi ich nie­
pokoić i irytować.

Podobnież usposobieni są i dla Prusaków — oburzają 
się na rząd, który dozwolił Prusom bezkarnie większą pra­
wie część Niemiec zagarnąć pod swą władzę. Usposobie­
nie to jest tak jawne, że obecnie, kiedy uciekło kilkunastu 
Austryaków z Torunia i pruscy żołnierze za nimi gonili, 
Moskale zaczęli na rozkaz swych oficerów strzelać do Pru­
saków. W roku 1863 nic podobnego nie miało miejsca. 
Zbiegli Austryacy odstawieni byli do Włocławka, gdzie ża­
lili się na głód, jakiego będąc w niewoli doznawali. Obe­
cnie są w Warszawie, zkąd do Austryi wprost mają być 
oddani. Rozdrażnienie to widoczne i w postępowaniu tu­
tejszych dostojników z poddanymi pruskimi. Dawniśj 
szanowano ich i oszczędzano, dziś poniewierają tak jak 
i nami.

Co do szkół wydane zostało nowe postanowienie, które 
rzuca zupełne światło, o ile Moskwa troszczy się o wy­
kształcenie, o czćm wszakże przy każdćj sposobności, po­
chwalne hymny dla siebie śpiewa. Od nowego roku szkól- 
nego, który się właśnie teraz zaczyna, niewolno przyjmo­
wać do jednój klasy więcćj uczniów nad sześćdziesięciu. 
Rozporządzenie to wywołało ogromne oburzenie, a nawet 
przed pałacem Kazitoirowskim zebrała się znaczna liczba 
rodziców z dziećmi domagając się głośno zniesienia tego 
rozporządzenia. Rozumie się, że nic nie uzyskali i z dzie­
ćmi powrócić musieli do domów. Obecnie jeżdżą po ca­
lem Królestwie, szukając szkół, w którychby dzieci swe 
umieścić mogli, ale taki jest wszędzie natłok, że dawno już 
wszędzie liczba sześćdziesięciu zapełniona została. Po­
łowa więc młodzieży wydziedziczoną została z możności 
kształcenia się. Możniejszym jeszcze udaje się wcisnąć 
swe dzieci, bo panowie dyrektorzy zawsze znajdą sposo­
bność pomieszczenia ich w tśj rządowćj cyfrze sześćdzie­
sięciu. Dzieje się to kosztem biedaków, którzy pod pozo­
rem mniejszego usposobienia, są odprawiani. O zapro­
wadzeniu zaś podwójnych wydziałów w jednój klasie, ani 
mowy niema, bo Moskwie nie chodzi o szerzenie oświaty, 
ale owszćm o zatamowanie jćj, czego stara się dopiąć 
przez odmówienie większśj części młodzieży środków 
kształcenia się. Dyrektor gimnazyum włocławskiego 
Karpiński, bez zarumienienia się namawia do paszenia 
bydła lub do rzemiosł, nieprzypuszczając nawet, by w ka­
żdym zawodzie i położeniu człowieka nauka była potrze­
bna. Dla bogatych jednak nie był tak surowym i wiemy 
dobrze, iż kilku za dobre śniadanie i prezenta przyjął, wy­
daliwszy już poprzednio przyjętych synów niezamożnych 
rodziców. Z tójźe szkoły profesor Baranowski, prze­
puszczał przez egzamin tych, których rodzice zdeklarowali 
się naprzód pozostawić u niego na stancyi, a nawet je­
dnemu chłopcu sam do ucha powiedział: „jeżeli cię ro - 
dzice pozostawią u mnie na stancyi, to cię przyjmę.“ Ta­
kich to mamy nauczycieli i takie urządzenia.

Niedawno naczelnicy cząstkowi wydali rozporządze­
nia, iż żadnemu księdzu bez pozwolenia na piśmie nie­
wolno udawać się na odpust do sąsiedniój parafii, a oby­
watelom żadnych większych u siebie zebrań czynić. Roz­
porządzenie to wszakże wszystkim ogłoszonóm nie zostało. 
Otóż nie dawniej jak wczoraj, do miasta Skulska w koniń­
skim powiecie położonego, zjechało się na odpust kilkuna­
stu księży z sąsiednich parafii, bez owego pozwolenia, 
o konieczności którego nie byli jeszcze powiadomieni. 
Wszystkich żandarmi przyares/.towali i do Konina odsta­
wili. W skutek tego powstał ogromny popłoch pomiędzy 
ludnością, licznie zebraną, bo kilka kompanii na odpust 
przyszło. Dotąd niewiem, czy księża ci zostali uwolnieni, 
sądzę jednak, że to nastąpi po ściągnięciu z każdego po- 
rządnój kontrybucyi. Co do prześladowania religii 
i kościoła w przyszłój korespondencyi obszerniej wam 
napiszę.

Wreszcie na zakończenie dodaję, iż parę tygodni temu 
Barezowski, kwatermistrz pułku litewskiego ułanów, 
okradł kasę pułkową i z takową za granicę zbiegł, 
W dzień ucieczki pożyczył nadto 750 rubli od znanego ko­
misarza Kabłukowa, który stratę tę będzie się starał po­
wetować na kieszeni obywatelskiój i uwłaszczonych. Kra­
dzież ma wynosić przeszło trzydzieści tysięcy rubli. Nie- 
wyjątkowy to wypadek, podobne często się praktykują.

Cholera w Warszawie przybiera większe rozmiary, 
i działa z całą złośliwością, tak że trudna jest do wylecze­
nia, a po większój części uderza na ludzi w dobrym bycie 
będących, ztąd tóż nazywają ją tu wielmożną cholerą.

Za dziesięć dni jarmark w Łowiczu, na który wybie­

dobierano mu jak najdoskonalszych nauczycieli. Ale że 
wszyscy razem i nagle usiłowali go udoskonalić i naukę 
swą każdy z osobna w niego przelać; władze dopiero się 
rozwijające, zarzucone wieloma naraz przedmiotami, wszy­
stkiego objąć nie mogąc, przez zbyteczne natężenie siłę 
straciły. Ztąd wpadł w ociężałość jakąś, i z tój fizycznój 
przyczyny do lat piętnastu tępe zdawał się mieć pojęcie 
i pamięć, tak dalece, że ks. Wolff*) poczynał wątpić o jego 
zdolnościach. Lecz, jak ów dojrzały!owoc, przychodząc 
do swój pory, nabiera przyzwoitych własności, tak tóż 
i władze Szczęsnego w porze właściwój rozwinęły się 
w całym kwiecie.

Po ukończeniu nauk od przywiązanych do niego wielce 
rodziców Szczęsny troskliwie w domu był chowany, ale 
z wielkićm swobody ograniczeniem i w ścisłój co do naj­
mniejszych rzeczy podległości i rygorze. Sposób życia 
zbyt samotny, chęć widzenia świata zapaliły jego wyobra­
źnią; wzbronione swobody użycie przykrym stało się bodź­
cem do jćj szukania. Znał on, że młody i bogaty kawaler 
zrodzonym i przeznaczonym był do życia na większym 
świecie; a że mu przystęp do niego był zamknięty, czuć 
musiał wewnętrzne umartwienie, które go czyniło mało­
mównym i nieśmiałym. Wzdychał do mniemanój młodego 
wieku swobody. Miał tćż wrodzoną sobie szlachetność

*) Napisano ks. Truskolaski i poprawiono ks. Wolff.
(P. W.)

ram się; jeźli więc zamiar mój przyjdzie do skutku, prze, 
ślę wam sprawozdanie z niego. X.

PRUSY,
Berlin, 19 września. Izba poselska obradowała dziś 

dalój nad kasami pożycskowemi czyli zastawowemi 
(Darlehnskassen'. U stołu ministeryalnego zasiedli mi­
nistrowie baron Heydt i Selchow i komisarz rządowy tajny 
radzca Woliny. Przed rozpoczęciem obrad zawiadomił 
marszałek poseł Forckenbeck izbę, że poseł Zupitza 
umarł dnia 17 b. m. Członkowie izby powstali ze swych 
siedzeń, ażeby uczcić pamięć zgasłego. Ze 60 osad by­
łego królestwa hanowerskiego nadeszła do izby petycya, 
opatrzona 1375 podpisami, protestująca przeciwko wcie­
leniu kraju tego do Prus. Po przydłuższych rozprawafch 
nad przedmiotem zapisanym na porządku dziennym, 
w których po kilka razy zajmował głos minister skarbu 
baron Heydt i komisarz rządowy Woliny, przystąpiono 
do głosowania imiennego. Wniosek I : omisyi przyjęto 
146 głosami przeciwko 142. Za wnioskiem komisyi glo­
sowało stronnictwo postępowe, lewe centrum, polska i ka­
tolicka frakcya ; przeciwko konserwatyści, staroliberalni 
i poseł John (z Labiau). Następnie przyjęto bez dyskusyi 
inne paragrafy wniosku komisyi, jako tóż całe prawo zna­
czną większością. Izba zatem nie udzieliła rządowi przy­
zwolenia dodatkowego na zaprowadzenie kas pożyczko­
wych czyli zastawowych, rozgrzeszyła jednakże rząd za 
wydanie odnośnego rozporządzenia. Kasy pożyczkowe 
nie będą więc mogły odtąd udzielać pożyczek i będą mu- 
siały być rozwiązane. Najbliższe posiedzenie plenarne izby 
poselskiój odbędzie się w poniedziałek o godzinie TO 
z rana. Na porządku dziennym zamieszczono sprawozda­
nie komisyi o wniosku rządowym tyczącym się pożyczki 
60 milionów, tudzież o wniosku tyczącym się sprzedaży 
westfalskićj kolei państwa.

Dzisiejszy Staats-Anzeiger zamieszcza następu­
jące oświadczenie króla Wilhelma: „Z powodu co dopiero 
ukończonćj wojny otrzymałem ze wszystkich stron i ze 
wszystkich części kraju tak od gmin, jak tóż od osób pry­
watnych tak liczne i miłe Mi objawy wierności, poświęce­
nia za króla i ojczyznę, że jest potrzebą Mego serca nie 
tylko wypowiedzieć fakt ten, ale nadto złożyć publiczne 
Moje królewskie podziękowanie. Nierozerwana jedność 
pomiędzy księciem a ludem, którój znakomity dowód tak 
w obecnój, jak we wszystkich wielkich chwilach naszój 
pełnej sławy historyi się uwydatnia, złagodzi i zużytkuje 
w nowej epoce, rozpoczętój od zawarcia pokoju, wszelkie 
różnice i przeciwne zdania w miłości ku wspólnćj ojczy­
źnie i w utwierdzeniu historycznego powołania Prus 
w Niemczech. I jak przy rozpoczęciu wojny Ja i Mój lud 
upokorzyliśmy się przed Bogiem, tak tóż w połączeniu 
z Mym ludem publicznie chcę złożyć dzięki, że Bóg tak 
wielkiego dzieła pozwolił Nam dokonać i Nasze czynności 
widocznie błogosławił. Bogu jedynemu cześć! Berlin, 
19 września 1866. Wilhelm.“

Król Wilhelm powrócił wczoraj późno wieczorem 
nadzwyczajnym pociągiem ko ei żelaznój z Wrocławia, 
a królowa Augusta powraca tu dziś wieczorem.

Ambasador francuski u dworu berlińskiego Benedetti 
powrócił z Karłowarów (Karlsbadu) do Berlina, również 
i poseł rosyjski baron Oubril z Petersburga.

Gazety tutejsze utrzymują, że jutro nastąpi ogłosze­
nie amnestyi. Czy akt ten łaski królewskiój będzie ogólny, 
czy tćż tylko szczegółowy, niewiadomo dotąd.

Przy wczorajszóm uroczystćm wnijściu wojsk z wojny 
powracających do Wrocławia mianował król Wilhelm szlą- 
ski pułk kirysyerów Nr. 1 (księcia Fryderyka pruskiego) 
pułkiem przybocznym, a 2 szląskie : u pułkowi dragonów 
Nr. 8 nadał księcia następcę tronu za szefa. Kilku ofice­
rom VI korpusu, którzy sięjjw kampanii odznaczyli, nadał 
król order pour le mérite.

Organ ministeryalny, Prov. Corr., donosi, że ko- 
misya organizacyjna, powołana przez rząd do skreślenia 
planu tymczasowego zjednoczenia krajów annektowanych 
pod względem prawodawstwa i administracyi, ukończyła 
w tych dniach swą pracę. Komisya pomieniona podaje 
we wypracowaniu swóm środki, za pomocą których wpro­
wadzane być mają do owych krajów prawodawstwo i ad- 
ministracya w Prusach używane.

Ze Szczecina donoszą, że elektor heski wyjechał dziś 
o godzinie 8 z rana pociągiem nadzwyczajnym do Berlina, 
udając się do Drezna. Stósownie do ugody zawartćj po­
między elektorem heskim a rządem pruskim, wolno ele­
ktorowi mieszkać w Hesyi elektoralnej, z wyjątkiem mia­
sta stołecznego Kassel. Elektor zwolnił wszystkich swo­
ich poddanych, urzędników cywilnych i wojskowych od 
wykonanej mu przysięgi, natomiast zagwarantowano mu 
cały prywatny jego majątek i apanaże.

ROSYA.
— Donosiliśmy swego czasu o obiedzie pożegnalnym, 

danym w Petersburgu w hotelu Angielskim dnia 8 wrze­
śnia na uczczenie poselstwa amerykańskiego. Jak wia­
domo, powiedział przy tój sposobności carski minister 
spraw zagranicznych książę Gorczakow mowę, w którój 
scharakteryzował stosunek Rosyi do Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki północnój. Mowa księcia Gorczakowa 
brzmi wedle Ros. In w. dosłownie jak następuje:

„Panowie! Nasi przyjaciele z tamtej strony Atlantyku 
znają uczucia, jakie nam natchnął ich pobyt pomiędzy 
nami i przedmiot ich przybycia. Te uczucia, zostały im 
wyrażone na wszystkich szczeblach spółeczeńskich, tam 
gdzie umysł ozdabia myśl, i tam gdzie serce nie zna nic 
prócz pierwotnój mowy. Dały się słyszeć one, jak echo

i jednego głosu ; mój głos nie jest w stanie nic do tego do 
I dać. Czyn wyjątkowy, jedyny w historyi, za pomocą

duszy, pragnął świadczyć ludziom i być dobroczynnym; 
serce jego litować się umiało nad nieszczęściem, ale z po­
wodu nader szczupłój wyznaczonój sobie pensyi, wynoszą- 
cój tylko sto ośmdziesiąt czerwonych złotych, bardzo mu­
siał ograniczać wydatki, a i z tych tłómaczyć się przed 
matką, która lubo go bardzo kochała, ale tóż starodawnym 
obyczajem władzy i powagi swój nad nim długo nad­
używała.

Zbiegły w tój nieczyńności przykrój pierwsze lata 
młodzieńcze, zaczęła się zwiastować męzka pora, gdy 
około dwudziestu dwóch lat dościgał. Ojciec, pan woje­
woda, dogadzając swój ambicyi, uformował osobny dwór 
dla syna i pana Sierakowskiego, starostę zawideckiego, 
sekretarza swego przeznaczył na marszałka dworu 
Szczęsnego. Lubo Sierakowski tytuł ten był otrzymał, 
pełnił jednakże raczój obowiązki guwernera przy młodym 
panu. Z nim przecie pozwolono Szczęsnemu wyjeżdżać 
w okolicę Krystynopola, odwiedzać i przyjaźnić 
się z obywatelami województwa bełzkiego. Sierakowski 
od kilkunastu tygodni polubił był sobie JMPannę Krystynę 
hrabiankę Komorowską, starościankę nowosielecką przy­
mioty i urodą równie odznaczającą się damę. Rodzice 
jćj w bliskości Krystynopola w Susznie mieszkali i byli 
dobrze widzianemi w domu Potockich. Tamto Sierako­
wski pod pozorem zabawiania Szczęsnego zaczął najwięcój 
uczęszczać, mając w tóm własne swe widoki. Potoccy wie­
dzieli o tóm i nie ganili częstych odwiedzin tak godnego domu.

którego kong'es przesłał odezwę z wyrażeniem przywią­
zania do naszego monarchy; — wybór osoby, którój to 
poruczono, a której wysoką dystynkcyą, poważną go­
dność, połączoną z gorącem sercem, mieliśmy sposobność 
ocenić; — mężna zręczność tych, co kierowali podróżą, 
rozwiązując zadanie, jakie dotąd było niedościgłe dla no- 
wożytnój nauki; nakoniec fakt, że pomiędzy nami znaj­
duje się reprezentant tego narodu, który podczas szeregu 
lat i pośród wszelkich okoliczności dawał nam dowody 
najlepszych chęci dla utrzymania dobrych stósunków po­
między dwoma krajami; — wszystko to panowie, stanowi 
dzieło zupełnój harmonii bez dysonansów. Cieszę się 
z obecności tych panów pośród nas, bo sądzę, że Rosya 
nie traci na bliższóm obejrzeniu. Odległość zaokrągla 
linie oddalonego widnokręgu, lecz przeszkadza grunto­
wnemu zbadaniu szczegółów krajobrazu. Cieszę się, że 
umysły praktyczne, obce wszelkiemu uprzedzeniu, przy­
były nas osądzić tak, jak jesteśmy. Miały one sposobność 
ocenienia i monarchy, który jest największą chwałą kraju, 
i narodu, stanowiącego jego siłę. (Brawo! hura!). Po­
wiadają, że dobre panowania stanowią białe karty w hi­
storyi. Jeżeli jest jakie panowanie, którego wszystkie 
karty obfitowałyby w reformy wielkiój doniosłości w inte­
resie wewnętrznój organizacyi; jeżeli jest jakie panowa­
nie poświęcone troskliwości o teraźniejszość w widoku 
wielkiój przyszłości; — to jest niem to, co teraz skupia 
wszystkie uczucia, przywiązania i poświęcenia kraju, po­
nieważ wszyscy mamy wewnętrzne przekonanie, że wszys­
tkie chwile tego szlachetnego istnienia są poświęcone, 
z zaparciem się bez granic, pomyślności naszej ojczyzny. 
(Pełne zapału okrzyki). Przytoczę z licznych tych dzieł 
tylko? największe ze wszystkich, wyswobodzenie włościan, 
i tu proszę naszych amerykańskich przyjaciół o pozwole­
nie na szczere wylanie się. Odezwa kongresu zawiera 
błąd, który objaśnić może tylko odległość, kiedy wzmian­
kuje o nieprzyjacielu wyswobodzenia. Szaleniec, o któ­
rym wspomina, nie należy do żadnćj narodowości. Nie 
miał on żadnego osobistego widoku w losach narodu; 
przedstawia on tylko ślepy wypadek urodzenia. (Znaki 
zadowolenia). W Rosyi, panowie, nie ma ani jednego 
nieprzyjaciela. Klasa, którój ten środek narzucił ciężkie 
ofiary, powitała go z równym zapałem, jak klasa, która 
zawdzięcza mu swą wolność. Pierwszy monarcha za­
świadczył to o szlachcie ziemskićj, a sądzę, panowie, że 
w tym kole skupiającóm inteligencyą i interesa, żaden 
głos nie wzniesie się dla zaprzeczenia mym słowom. Nie po­
trzebuję nalegać na manifestacye sympatyi pomiędzy dwo­
ma krajami. Jawnie się one okazują. Jest to jeden 
z najciekawszych faktów' naszój epoki, fakt, który tworzy 
pomiędzy dwoma ludami — pozwolę sobie powiedzieć 
pomiędzy dwoma lądami, — zarody wzajemnój przychyl­
ności i przyjaźni, które przyniosą owoce, które tworzą 
tradycye i które dążą do utrwalenia pomiędzy niemi stó­
sunków opartych na prawdziwym duchu cywilizacyi cl.rze- 
ściańskiej. To porozumienie nie spoczywa na sąsiedztwie 
jeograficznóm : przepaść mórz nas rozdziela. Nie opie­
ra się tćż na pargaminach, nie znajduję ich śladów w ar­
chiwach powierzonego mi ministerstwa. Jest instynktowe: 
dla tego ośmielam się nazwać je opatrznościowym. Cieszę 
się z tego porozumienia. Mam wiarę w jego trwanie. 
W móm położeniu politycznćm, wszystkie me starania 
będą dążyły do ustalenia go. Powiadam, starania, a nie 
usiłowania, ponieważ nie potrzeba usiłowań, kiedy idzie 
o naturalne i wzajemne przyciąganie. (Znaki zadowo­
lenia). Inna jeszcze pobudka skłania mnie do oświad­
czenia głośno mego ocenienia tego porozumienia, które 
nie jest ani groźbą, ani niebezpieczeństwóm dla nikogo. 
Nie jest ono natchnione, ani przez chciwość, ani przez 
tajną myśl. Pan Bóg dał obu krajom warunki bytu, gdzie 
ich wielkie życie wewnętrzne może im wystarczyć. (Znaki 
zadowolenia). Stany Zjednoczone Ameryki są nietykalne 
u siebie. Ten stan rzeczy zasadza się nietylko na tóm, 
że fale oceanu zabezpieczają je od zawikłań europejskich, 
ale na panującćm tam usposobieniu publicznóm, osobistym 
charakterze obywateli. Ameryka nie może doznać złego, 
tylko co sama sobie zrobi. Okryliśmy krepą bolesne 
karty ostatnich czasów. Z głębokióm ubolewaniem pa­
trzyliśmy na walkę pomiędzy braćmi północy a braćmi 
południa, ale zawsze mieliśmy wiarę w ostateczne zwy­
cięstwo związku, i spodziewamy się trwałego ustalenia 
tegoż po usiłowaniach obecnego prezydenta, którego sy­
stem, przejęty zarazem stałością i umiarkowaniem, zjednał 
sobie sympatyą. Pozwalam sobie znajdować pewne po­
dobieństwo pomiędzy dwoma krajami. Rosya przez swe 
położenie jeograficzne, może być wciągniętą do zawikłań 
< uropejskich. Szanse wojny mogą spowodować dla nas 
porażki. Niemniój sądzę, że podobna nietykalność istnieje
także dla Rosyi, i okaże się zawsze, ilekroć godność lub 
honor kraju będą istotnie zagrożone (oklaski); bo naten­
czas, jak we wszystkich przesileniach naszój historyi, po­
tęga Rosyi wydobędzie się na jaw; nie zawiera się ona jedy­
nie w rozległości terytoryalnój lub liczbie ludności, leży 
ona w ścisłym i nierozerwanym związku pomiędzy naro­
dem a monarchą, oddającym w ręce tego ostatniego wszys­
tkie siły materyalne i intelektualne kraju, tak jak teraz 
skupia w nim wszystkie uczucia miłości i poświęcenia. 
(Jednogłośne okrzyki). Dziękuję wam panowie, za po­
wolność, z jaką wysłuchaliście moich słów, ubolewając, 
że uczucia nasze, wszystkich ożywiające, zostały wy;ażone 
tak niedokładnie. (Okrzyk jednogłośny: Przeciwnie; do­
kładnie). Nim skończę, nie chcę pozostawić braku, którzy 
nasi przyjaciele amerykańscy mieliby prawo nam zarzucać, 
gdybym zapomniał o poświęceniu słów poszanowania pa­
mięci prezydenta Lincolna — tego wielkiego obywatela, 
który dał na ofiiarę swe życie w spełnieniu swych obo­
wiązków. (Znaki potwierdzające). Raczcie pozwolić, że 
powracając do zdrowia, któreśmy wynieśli, zaproponuję

Lecz Szczęsny, mało jeszcze znający świata, ujęty powa­
bami młodćj panny Komorowskićj, z piękności szczegól­
nój i talentów wielce godnćj serca jego, uniesiony zapałem 
pierwszój w życiu, przeto najżywszćj miłośęi, został rywa­
lem Sierakowskiego. Niemyślał on i nieumiał intrygi 
prowadzić, powodowany uczuciem gwałtownego przywią­
zania, oświadczył pannie miłość swoją.. Młoda bez do- 
świadczebia dzieweczka, nie mogła utaić wzajemności 
swojój, ale odwołała się do woli i postanowienia ro­
dziców.

Szczęsny wręcz oświadczył się rodzicom i zaklął ich, 
aby munieodmawiali a zezwolili na szczęście jego, oddając 
rękę córki. Sierakowskiego tćż zobowiązał do odstąpie­
nia sobie panny, jak również i do zachowania największój 
tajemnicy.

Hr. Komorowscy znając równość urodzenia córki swój 
(pochodzili bowiem ze starożytnego domu hrabiów Wę­
gierskich na Oranie, Liptowie i Żywcu Korczaków Komo­
rowskich, a dziad był arcybiskupem gnieźnieńskim i pry­
masem polskim) nieprzewidywali więc niepodobieństwa 
w tym wyborze, ani żeby rodzice Szczęsnego mogli mu 
wzbraniać ożenienia — albowiem nierówność majątku dla 
człowieka tak bogatego nic stanowić nie była powinna.. 
Z tych względów dozwolili Szczęsnemu dalszego starania 
o rękę panny Krystyny, córki swojój, a gdy poznali wzaje­
mną jój ku niemu skłonność, zgodzili się na ożenienie po­
tajemne.

toast za pomyślność Stanów Zjednoczonych, zapowodg 
dzieła uspokojenia, za obecnego ; rezydenta; za p. j 
któremu poruczono zadanie nie mogące być powid 
lepszym rękom; za kapitanów Murraya i Beaumonta, 
rych nieustraszona zręczność zapewniła powodzeń 
długiój podróży; również zbiorowo za wszystkich, b 
w niój uczestniczyli. Nie popełnię niewdzięczności, 
zapomniał o obecnym reprezentańcie Stanów Zjedm 
nych pośród nas, który bezustannie dawał nam do, 
swego przywiązania do Rcsyi. (Hura!) Kiedy nasi, 
jaciele amerykańscy powrócą do siebie, pragnąłbym, 
unieśli z sobą i zachowali uczucia, jakie nam pozostat 
aby powiedzieli swym współrodakom, że wielki j 
nie zapomni nigdy dowodu sympatyi okazanój jego 
narsze; że nie zapomni nigdy, iż w historyi dwóch k, 
znalazła się chwila, kiedy my i nasi przyjaciele amery, 
scy żyliśmy jednóm życiem, kiedy łączyli się w nasa 
dości, tak jak podzielali nasze cierpienia.“

— Wiedeńska Neue Freie Presse następ, 
poświęca wspomnienie zmarłemu w tych dniach Mura 
wowi Wieszatjelowi:

Stary to i doświadczeniem poparty pewnik, że i 
nawykli do rześkiój ruchliwości najtrudniój zdołają 
żyć przeniesienie swoje na stan spoczynku. Wiadomo' 
rzadko się zdarza, aby kupiec długie lata spożywał o 
zapracowanego wywczasu, skoro zawód swój porzuci, 
dopiero wtedy, gdy spoczynek nie jest dobrowolnym a 
trawi gorączka za owćm zajęciem, które się dlań 
„słodkióm nawyknieniem.“ Nie mógł równie jenerał 
rawjew przeżyć ukazu dającego mu dymisyą jako p 
sowi komisyi śledczój i rozwięzującego tę piękną ins 
cyą. Dalecy jesteśmy od s ntymentalności, abyśmy 
temu Albie dziewiętnastego wieku za to jedyne jego c 
lebne postanowienie uwolnienia świata cd swojój obi 
ści takie podsuwać pobudki, jakieby mogły pc spolityc 
wodować ludzi. Czasy nasze zbyt są, dzięki Bogu, oi 
cone, aby stwarzać taką gadkę, jaka niegdyś kr; 
o kacie Horna i Egmonta, to jest, aby oprawca Wilm 
konał życia, ścigany przerażającemu widziadłami i i 
pnemi wyrzutami sumienia albo tóż obrzydliwemi cl 
bami. Uchowaj Boże! Usechł on po prostu z braku 
kłego zatrudnienia, który nadto tak nagle i niespodź 
nie spadł na niego, że nawet tęższa od niego głowa i 
była odejść od zmysłów. Jeżeli w ciągu ostatniego 
dnia, który potwór ten przepędził w odstawce, psuł 
co sen albo apetyt, to zaprawdę nie odraza krwi, któi 
na rękach obeschła, ale chyba zażarta żądza owój 
którąby z radością chciał dalój toczyć. Jakto! toć ot 
prezes komisyi śledczój, wyznaczonój z powodu zan 
na życie cara, wytropił zwierzynę; a teraz, kiedy 
o prawdziwą rozkosz, kto inny ma spuścić psy ze su 
i poszczuć — podczas gdy Murawjew z założonemij 
glada się rękami ? To przechodziło siły tego poczt 
Świat niczóm mu już nie mógł służyć; miałże czels 
się stanie igraszką dzieci, on, co zgrozą przejmował 
ropę; mialże podobnie jak Piotr III, żyjąc na łaski 
cblebie bawić się w sposób sielankowy chwytaniem 
szy, aby je potóm na maleńkich wystruganych szubiea 
wieszać? Trudne zaprawdę pytanie! Skoro więc przyj 
mogła tylko podkopać dobrze zasłużoną sławę, na 
sobie zarobił pełną czynów przeszłością, bardzo roza 
postąpił sobie Murawjew, że się wyniósł ze świata, i 
jeszcze u szczytu swojój wielkości.

Taki znikł z pośród grozą przejętego społeczei 
mąż, co nie zachwiany najlżejszym popędem słał 
i uczuć ludzkich, pozostawił nam po sobie obraz, poi 
rym możnaby podpisać jako godło te słowa Uhl 
„Siedział z bladem obliczem, ponury miał wzrok; 
myśli, to postrach, co spojrzy to gniew; a co rzetó 
chłosta, co p sze, to krew.“ Taka jest wierna treść di 
tego nowoczesnego Alby w Ciągu ostatnich pięciu li 
jest od chwili, odkąd imię jego dało się naprzód pt 
światu ogromem ucisku jego iowązmyślnością tudzież 
koszą, z jaką pełnił najokrutniejsze i najpodlejsze ti 
siepacza, żaden bowiem czyn żołnierski, żadne polel 
nie przypominało jego imienia. Jenerał Mnrawjen 
słany był do Wilna jako naczelny gubernator dav 
ziem polskich, mianowicie Litwy, i to w chwili, gdy 
ściwa siła powstania złamaną już była w Królestwie, 
myż czytelnikom przypominać, co sami czytali ze z| 
po dziennikach, jak Murawjew dzień po dzień żalu 
rusztowanie, jak dla szczególnój zabawki zmuszał wię 
torturami do zeznań, albo powstańców, którzy się o 
liii oddać pod opiekę amnestyi, mimo tego oddawał i 
kata; jak ze szatańską biegłością umiał skazańcom 
tnią drogę ich na śmierć robić o ile można przykrą, j 
zująckatowiprowadzićich caleini milami polodzie i tó 
Mamyż przypominać, jak on, podobny w tćm do 
kich prawdziwych tyranów, łączył ze zwierzęcą poi 
życia obcego, drobiazgową i lękliwą baczność na 
własne bezpieczeństwo? Jak nigdy nie pokazyW 
w Wilnie publicznie, tak iż nikt go nie widział oko 1 
jak więźniowie, których osobiście badał, znajdowali' 
dokąd ich wprowadzano, trzy starannie zftkapturzoni 
maskowane postacie, a raz ta, drugi raz inna z ró 
kątów pokoju zabierała głos, tak iz na przyszłość, 
chciał kto zrobić na niego zamach, nie mógłby go f 
ani z twarzy ani z postawy ani z głosu? albo tóż jak 
lając przezornie, kazał sobie płacić za swoje czyny 
terskie w brzęczącej monecie i wysokość zapłaty zas 
był sobie wprzód co do grosza, zanim podjął się 
która przecież przy jego usposobieniu musiała b 
niego raczój rozrywką aniżeli pracą ?

Na szczęście, wszystko na ziemi ma swój koili 
a przeto i rusztowania na Litwie. W braku innego 
dnienia vpadł Murawjew na szaloną myśl odgrywał

Cały ten wypadek ze szczegółami opowiedzi 
mówiąc o Frańciszku Salezym Potockim. P. Sieralf 
jak się wspomniało, odstąpił swych pretensyi dla; 
snego, i nie miał za złe ani pannie ani rodzicom j 
pana przełożyli nad sługę. Ożenił się tedy Szczęsi 
wiadomości rodziców; czuł on zmartwienie, że si« 
taić musiał, co mu najdroższćm było, ale większój 
zoty ¿¡autku doświadczył, gdy okrutni i zuchwali r 
postanowili naprzód pomścić się nad Sierakowskim, 
szczęśliwie w czas przestrzeżony poświęcił zemście 
stko, co miał, a sam ucieczką życie ratował). Zwię 
się zmartwienie, gdy go rodzice nielitościwie od żo 
łączyli i nagłym odjazdem zmusili odstąpić najd 
sercu jego osobę. . Poniewolnie w podróż ze szW 
swym hrabią Bruhlem za granicę wyprawiony, tego' 
jak się tylko rodzice o zawartym od ośmiu miesięcy 
dowiedzieli, musiał Szczęsny doświadczyć wielkiego 
koju i smutku, przez długi czas bawienia za grani1 
dnój o kochanój żonie nie odbierając wiadomości 
dżiny jego życia, zatrute smutkiem i tęsknotą, w na 
szóm strapieniu upływały. Po niejakim czasie, w 
podróży najdotkliwsze odebrał wieści o tragń 
w domu i rodzinie wypadkach, o śmierci żony, 
i ojca..

(Ciąg dalszy nastąpi).
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«,a i nawracania Polaków na swój sposób na Mo- 
' ^kazawszy po kościołach Litwy zastępować kato- 

jbrazy świętych grećkiemi. Wyrwał go nareszcie 
¿{rokiem nieszczęsny zamach Karakazowa z apa- 

:e“hb uśpienia, w jakie popart} w braku ofiar. Jak An- 
: fala jednego Calcrafta, tak R-.sya tylko jednego Mu- 

nie mogła przeto zachodzić wątpliwość, że były 
J?tor wileński ¡ rezydować będzie w komisjiśledczej, 
'„gPazano rozwidnić ciemności, osłaniające ów spi- 

Ljjclieęki- J na tćm nowćm stanowisku usprawiedli- 
.jjijświetnićj sławę swoją. Skrytobójca powinien 

tai '.,i spólników i miał ich. Pięściami przeto i napię­
li '^tów obrabiał prezes po godzinach policzki i ło- 

ubżałowanych na ślepo pospędzanych, dopóki nie 
w .{zeznań, jakich potrzebował; szczególniej go na- 

eiii ¡btało, że mógł dać uczuć potęgę swoją delikatnym 
3 dworskim, z któremi chociaż po parę dni mógł 
[godzić jak z pospolitemi ulicznicami, nakazawszy 
najgłupszą denuncyacyą aresztować, a to dopóki

si (

protekcja nie wyrwała ich z rąk prześladowcy, 
się zatem szczęśliwie Murawjewowi zebrać w ten 
gromadę oskarżonych wszelkiego wieku i płci. Ale 

.»! sąd tępego był nieco umysłu, nie podzielił za­
hl [»swojego przewodniczącego z taką gotowością, jak 
R rojenne w Wilnie i zamiast podzielać radość swojego 

.^onego z tego dobrego połowu, począł dziwić, 
oci. ZDie z tćm mnóstwem badanych, których część skła- 
‘/(¡j z niedojrzałych uczniów szkół. Jak gdyby wiek 
ń s my był kiedykolwiek dla Murawjewa przeszkodą do 
rai ¡aobżałowanyeh katowi!

pi tii padł Murawjew ofiarą zniewieściałych czasów, 
ins iie pojmują już wielkości takiego Alby i' gdzie w sa- 
»y jiwet Petersburgu wyższe sfery zanadto „liznęły 
0 lacyi,“ aby ocenić godnie takie straszne potwory.

to jednak być mogło, aby ponura postać Muraw- 
tyclj jla w stanie odgrywać tak znakomitą rolę za pa- 

oij ¡j takiego monarchy, jakim ma być Aleksander II; 
M jjla rzucić taką czarną, niczćin zmyć się nie da- 
ilni limę na dzieje cara, którego lubią nazywać spra- 
’ i iym i którego malują jako wcieloną dobroć? Być 

ci ii Aleksander tłómaczył sam przed sobą wysłanie 
■’'Uj ,jwa na Litwę niezbędną koniecznością chwili, 
)(toi kakazywała mu użyć najostateczniejszych środków 
a i symania monarchii, głęboko wstrząśniętćj. Cesarz, 
S° 1 ująć swojego ulubieńca Miljutyna z Wilna a wysy- 
’Uhjjurawjewa, miał był powiedzieć: „Nie chcieli Po- 
cWt go, którego ja lubię, dostaną teraz tego, którego nie' 
^j hę.“ Dla czegóż jednak powierzono Murawjewowi

011 »ö w sprawie zamachu, jak gdyby wypadało pod- 
zan siłą, ten czyn do znaczenia politycznego straszydła, 
dy kto zrobiono z zamachem Sanda w celu powstrzy 

s» przygotowanych reform? Powstanie sybirskie i po- 
mil iew wąwozach Kaukazu, gdzie jeńcy zdołali roznieść 
)CZ! u szeroką przestrzeń kraju, a na pół zbrojni górale 
•e^ ¡i port czarnomorski, zawsze jeszcze dowodzą praw- 

ici zdania o olbrzymie na glinianych nogach Stó- 
•8® i to pora, by Aleksander robił z Kongresówki dwie 

nie rosyjskie i wydzierał Polakom język ich i religią 
’eDI niast przypomnieć sobie słowa, które w r. 1856 wy- 
zys i Warszawie: „Będę się starał ulepszyć adroini- 
na {kraju i równą was otaczać jak i Rosyan miłością, 
3ZS! soje dzieci,“ — zamiast pamiętać na to, co przy- 
a, ’ -----fiorczaków w r. 1863 dyplomacyi europejskićj pod 

lem autonomii Polski?

AUSTRYA.
Poił-liście z dnia 8 września tak dalćj pisźe korę 

ent Timesa o usposobieniu Wiedeńczyków i ce-
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Wszystkie sklepy dziś zamknięte, wszystkie zajęcia 
tają, na modlitwie i zabawach dzień ubiega, bo dziś 
stość Narodzenia Najświętszćj Panny. Przed połu- 
odbyła się solenna procesya, a balkony kamienic, 

siei {te nieprzeliczone przechodziły tłumy, zapełnione 
dzami płci obojśj, przyglądającymi się ze czcią na- 
spaniałemu pochodowi. Lecz o godzinie jedena- 
się wszystko skończyło: jedni poszli do domów, 
sztę dnia w cichój spędzić pobożności, drudzy roz- 
ię po ogrodach i kawiarniach, dokąd kufel szumią- 
wa ponętnie ich wabił. Już nie jeden sarkastyczny 
porównał dzisiejszych Wiedeńczyków z Itzyinia- 
epoce zepsucia, utrzymując, że zupełnie są zado- 

kiedy mają chleb i zabawy. Zbyt surowy to sąd, 
oić Wiedeńczyk rzeczywiście bawić się lubi, z równą 
J oddaje się spokojnćj a pożytecznćj pracy. Ze stanu 

tiia nie wiele sobie robią. Zatrważa on jedynie za- 
ych żurnalistów i nieprzychylnych rządowi zapaleń- 
Smutno tylko Wiedeńczykom, że nie mogą widzieć 

|a swego cesarza, który, jeżeli się ukaże publicznie 
iu, to jest jakby pod strażą. Monarchowie w pry- 

smutkach swoich zapominają, że ich poddani lu- 
limi dzielić ich troski. Od lat dwudziestu nie wi- 
w Wiedniu cesarza bez munduru, chyba gdy jedzie 
’ lub innego zacisza i powraca do zwyczajnego, nie­

mego życia i zwyczajów dawnego cesarskiego dworu. 
r4l[ieto, aby miał upodobanie w błyszczących strojach, 

ć. ‘f w Wiedniu rzadko go widzieć można gdzieindziej, 
? f flko przy przeglądach wojskowych, przyczein zna- 
jakjjego godności są nieodzowne. Na wszystkich obra­
dy ‘iktóre, jak w Rosyi, zdobią tu ściany publicznych za- 
zasl» a które cesarza w całśj przedstawiają postaci, wi- 
i? * 1 2 3 4 go w białym mundurze, czerwonych spodniach, ale 

bfl i go nie ujrzysz „er. bourgeois,“ choć znamy mężów 
. Iziwie wielkiego znaczenia i potęgi, którzy w skro- 

01,11 iczaruym lubują surducie i zwyczajnych spodniach. 
g°’ ’ojna zdawała się nieuchronną, mniemano, że cesarz 
wafl na czele wojska, do którego bardzo jest przywiąza- 

Lecz wtedy cesarz oświadczył, że nic go nie skłoni 
dzii ¡cia osobistego udziału w walce, w którejby płynąć 
raW krew niemiecka, przez Niemców przelana. Twarz 
la S »da, cała postać znękana świadczą dostatecznie, że 
n jj t wypadki boleśnie serce jego dotknęły, a wątpliwa 
zęsni Ość ciężkich przysparza mu kłopotów. Wyjechał 
si« Stz dostojną małżonką i z całą rodziną do Ischl. 
¡zćjl Ue zwiedzi flotę w Tryeście, ale że nie ma pupudo- 
li if i wycieczkach nad morze, to też pogłoski te,?, ’ ,są 
m, U Wśród tych codziennych objawów nieukomento- 
cie! i wśród tych głośnych żądań czy dualistów, .czy kon- 
więfc Wistów i w ogóle wszystkich stronnictw, które od 
źotf Pod Królowymgrodem swobodnie się rozwijać i or- 

ajdf ¡wać mogły, zatęsknił zapewne Franciszek Józef za 
;zwflf ® w górach powietrzem, a dwugłowy z cesarską 
igoffi 1 orzeł, którego dziób z jedućj strony odwrócony na 
>cy* '1, z drugiśj na zachód, zdaje się niezdecydowanym, 
go ®1 stronę lot swój obrócić. Cesarz austryacki— król 
anift jski: to jedno zadanie: król czeski—to drugie; tak do 
ści. '¡¡¡eh tytułów znoje tylko i kłopoty przywiązane a je­

na)’ "ikł już na zawsze dnia 3 lipca. Cesarz z godnością 
1 •* smutne losy, lecz dobrze to czuje, że dziś nie pora 

agit* zabaw. W tym roku nie będzie dworskich balów 
iv. 1 ’inyćh stanowydn Wtyrrin'. Myśliwskie zjazdy ta- 

’liechane. Cesarskie stadniny oddawna zostały zre- 
Jai,o do najskromniejszćj liczby.
'^uAXars^i-.V Jfilin, były szef sztabu przy arcyksię- 
',rechcie, został świeżo mianowany ministrem wojny

ad interim w miejsce jenerała kawalera von Franek. Nowy 
minister uchodzi za dzielnego oficera, pełnego energii i ta­
lentu. Jest jeszcze w sile męskiego wieku. Wyraz jego 
twarzy i cała postawa zapowiada w nim męża silnego cha­
rakteru i skorego do czynu. Baron Brenner, austryacki 
pełnomocnik w Pradze, otrzymał roczny urlop dla uregu­
lowania familijnych interesów po śmierci stryja. To tćż 
mylną, jak się zdaje, była pogłoska, że zostanie posłem 
przy dworze berlińskim. Kto obejmie tę niemiłą dla au- 
stryackich dyplomatów posadę, dotąd niewiadomo.“

FRANCYA.
Paryż, 17 września. Okólnik tymczasowego ministra 

spraw zagranicznych ukazał się nareszcie. Nosi datę z dnia 
wczorajszego, a dziś już podany do wiadomości publicz- 
nćj. Choć niby do dyplomatycznych ajentówrządu fran­
cuskiego za granicą wystósowany, w rzeczy samćj jest 
obroną polityki cesarza Napoleona w obec publicznéj opi­
nii własnego narodu. W całym dokumencie przebija na­
der wydatnie myśl samego cesarza, który tćż przed jego 
ogłoszeniem starannie go przeglądał a jak In dépen­
dance Belge zaręcza, kilka zdań zupełnie jeszcze zmie­
nił, niejedno dodał. Takim dodatkiem jest podobno 
ustęp o Rosyi i Stanach Zjednoczonych. Powiedział kie­
dyś Cavviir, że podziśdzień nota dyplomatyczna nie jest 
niczćm więcćj, jak artykułem dziennikarskim. Przypo­
minają się i w obecnym przypadku słowa włoskiego mini­
stra, bo potwierdza je nietylko tak szybkie ogłoszenie 
okólnika i wydatny przeto wzgląd na całą publiczność, 
która się zajmuje polityką, ale i cała osnowa dokumentu 
jest streszczeniem rozumowań tych właśnie dzienników, 
które od samego początku za utrzymaniem pokoju prze­
mawiały, usiłując złagodzić panujące w kraju wzburzenie. 
Kilka ustępów okólnika jest prawić dosłownćm powtórze­
niem zdań jednego w pomienionych organów prasy fran­
cuskićj. Tak np. dziennik Liberté wypowiedział pierw­
szy tę myśl, że nowy rozwój Niemiec jest dalszym ciągiem 
dzieła, rozpoczętego przez Napoleona I, które w Niem­
czech zniosło samodzielność tylu państw niezależnych. 
Sprzeczność z pamiętnym listem cesarza zd. 11 czerwca rb. 
nieraz napotykamy w okólniku. W liście tym mówił cesarz 
Napoleon o konieczności zabezpieczenia „wielkiego stanowi­
ska Austryi w Niemczech,“ gdy tymczasem okólnik dziś po­
wiada, że łączność Niemiec z cesarstwom austryackićm 
była podstawą solidarności, która i do niemieckich spraw 
się rozciągała, przez co Niemcy wikłać się nieraz mogły 
w zatargi, wcale ich nie dotyczące. O koalicyi „trzech 
północnych dworów“ mówi okólnik, że obecnie całkićm 
się rozbiła. (Dosłowne tłumaczenie okólnika podamy 
w jutrzejszym numerze Dziennika. P. R D z. P o z )

Między publicznością okólnik niesprawił osobliwego 
wrażenia. Na giełdzie żadnćj nie widać było zmiany. 
W ogóle wcale jakoś wierzyć nie chcą, aby cesarz Napo­
leon tak się miał zupełnie wyrzec granicznych dla Fran- 
cyi kompensat. Sądzą raczćj, że głównym powodem do 
tych publicznych pokojowych zaręczeń był wzgląd na wy­
stawę paryską i reorganizacją. armii.

P. Lavalette przyjmował w ministerstwie spraw za­
granicznych ks. Metternicha, hr. Goltza i kawalera Nigra, 
którzy przybyli zdać sprawę z doznanego przez ogło­
szony okólnik wrażenia.

Zdaje się, że pośrednictwo cesarza Napoleona w spo­
rze sasko pruskim wymogło na lir. Bismarcku korzystniej­
sze dla króla Jana warunki, aniżeli się spodziewać było 
można. Wojskowa i dyplomatyczna samodzielność kró­
lestwa saskiego zdaje się zabezpieczoną.

Margrabia de Moustier, który już dnia 6 bm. był 
spodziewany w porcie pirejskim, skąd parostatkim miał 
niebawćm dalćj odpłynąć do Marsylii, nie przybył tam jesz­
cze. Przywieziono tylko kilka jego koni, z których miano­
wicie dwa wielkićj są wartości. Jest to podarunek suł­
tana. Każdego z tych koni cenią przynajmniéj na 40,000 
franków.

TURCYA.
O kwestyi wschodniej tak się Czas rozpisuje:
Kwestya wschodnia zdaje się tak szybko postępować, 

że w sytuacji europejskićj równoważy już niejako 
sprawy, jak się podoba, niemieckie czy pruskie, zgoła 
sprawy, ostatniemi wywołane wypadkami. Przewidują 
ogólnie, że je wkrótce przeważy, jeżeli dyplomacya wcze­
śnie nie położy jćj tamy. O ile jednak sądzić można, na 
to się nie zanosi; zapewne dla tego, że chwila, w którćj 
się kwestya wschodnia ukazała, jest jeżeli, się nie mylimy, 
dla kilka mocarstw europejskich dogodną.

Położenie polityczne Europy wobec zwycięztw i an- 
neksyi pruskich, zmian w Niemczech, słowem wobec tego, 
co zaszło tak nagle i niespodziewanie, jest kłopotliwe, 
a kłopot tenprzebija się bardzo wyraźnie w stanowiskach, 
przez gabinety mocarstw zajętych, Pozostają one w nie- 
czynności, jakby nie wiedziały, co począć mają. Neutral­
ność przestała podobno być systematem dobrowolnie 
obranym; nosi ona bądź co bądź cechę przymusową, spo­
wodowaną w części brakiem broni igiełkowćj, w części 
komplikacją sprawy, a nareszcie i spóźnioną porą roku. 
Francya widocznie zawiedziona w rachubach, spieszy się 
kończyć z Meksykiem, zmienia ministra z przyczyn nie­
wiadomych, i na tćm koniec. Rosya, o ile nam wiadomo, 
powstrzymana sprawą polską przez p. Bismarcka w za­
miarach protestacyi i zwołania kongresu ogranicza się na 
korzystaniu w Polsce z obalenia traktatu wiedeńskiego 
i oświadcza, że jedynie swoje własne interesamieć będzie 
na oku,jak gdyby miała była kiedykoiwiek;inną politykę i za 
obce sprawy lub tćż za idee walczyła. Pojmujemy, że 
książę Gorczaków woli objawiać swą politykę na biesia­
dach z marynarzami amerykańskimi, których wyniósł do 
godności poselskiej, aniżeli w Berlinie, gdzieby z rzeczy­
wistym ministrem miał do czynienia, który frazesów nie 
lubi, chociaż ich niekiedy sam używa, podobnie jak demo­
kracji. Anglia jak się oswoiła z myślą marynarki nie- 
mieckićj po wojnie duńskićj, tak zdaje się, że przyjęła 
z rezygnacją wcielenie Hanoweru do Prus po wojnie nie- 
mieckićj. Trwa więc dalćj w neutralności, która zresztą 
od początku rezygnacyjną miała cechę i wymuszoną była 
jćj własnemi zewnętrznemi i wewnętrznemi sprawami. 
Austrya nakóniec, pozbawiona traktatem prażkim swój 
dotychczasowćj tradycyjnćj polityki, zmuszona jest nieru­
chomością innych mocarstw do wyczekiwania chwili, 
w którćj okoliczności lub wypadki wskażą jćj dalszą drogę 
w polityce ogólnćj jako najkorzystniejszą. Nigdzie więc 
nie widać polityki odnoszącćj się wyraźnie do dopiero co 
zaszłych wypadków, do spraw niemieckich, a brak takiego 
kierunku przypisujemy zakłopotaniu gabinetów.

Kwestya wschodnia, lubo w ostatnich swych następ­
stwach tak tajemnicza, a w rozmiarach tak straszna 
w przyszłości, że jćj się dotknąć trudno a wywołać ją bar­
dzo niebezpiecznie, chwilowo przecież może się nie w tak 
czarnych przedstawiać kolorach. Wiąże się do nićj tyle 
różnorodnych interesów, które nie wszystkie razem wy­
stępują, że ograniczyć ją nierównie łątwićj aniżeli sprawę 
niemiecką. Można się wdać w sprawę wschodnią aż do 
pewnego stopnia, bo polityka interwencyjna nie sprowadza 
zaraz całego ogromu na barki interweniującego mocar­
stwa, nie. zapala wojny powszechnćj w środku Europy, 
jakby to za wdaniem się w sprawę niemiecką nastąpiło. 
W kwestyi wschodnićj jest na czćm się oprzeć: traktat

paryski istnieje; gdy tymczasem niema już traktatów wie­
deńskich. Dyplomacya może więc działać nie koniecznie 
na samćj podstawie nowych zasad, jako to: zasady naro­
dowości, która nieprzeszkadza Rosyi zmierzać do zagłady 
Polski a posłużyła Prusom do zagarnięcia duńskiego 
Szlezwigu; lub zasady „życzeń ludności“, która nie wstrzy­
mała anneksyi Hanoweru. Jest w kwestyi wschodnićj 
strona, która, dopóki Europa będzie chrześciańską, a teg , 
się jeszcze nie wyrzekła, zawsze interwencyą jćj usprawie­
dliwi, a jest to strona uciemiężonych chrześcian tureckich. 
Jeżeliby nawet do siły odwołać się przyszło, to jeszcze 
kwestya wschodnia dogodniejsza. Nie ma się tam do czy­
nienia z bronią igiełkową, z tak potężnćm mocarstwem, 
jak Prusy i Niemcy. Nakóniec, i co najważniejsza, kwe­
stya wschodnia musi skojarzyć przymierza, bo mocarstwa 
iść w nićj samopas nie mogą, Anglia pozostać nie może 
na ustroniu, zgoła polityka europejska wychodzi z rozbi­
cia, w jakićm ją ostatnie zostawiły wypadki.

Wyznajemy, że środek to nieco gwałtowny do wyjścia 
z politycznego kłopotu, bo następstwa nieznane a nader 
groźne. Inaczćj wszakże wytłumaczyć sobie trudno, 
czemu kwestya wschodnia stanęła tak nagle na porządku 
dziennym polityki europejskićj. Symptomata nie są tak 
groźne, aby podjęcie kwestyi wschodnićj już ominąć się 
nie dało. Groźniejsze nieraz już załatwiano sprawy. Po­
wstanie w Kandyi, w Epirze, nawet zerwanie stósunków 
dyplomatycznych między Turcyą a Grecyą, nie byłyby po­
dobno w inuych okolicznościach tak stanowczo kwestyi 
wschodnićj w gabinetach wywołały, jak się na to wszystkie 
doniesienia dziennikarskie zgadzają Postawienie kwestyi 
wschodnićj w tćj chwili, znalazło, jak domyślać się wolno, 
poparcie chociażby w gabinecie jednego mocarstwa. Pi­
szą, że mocarstwem tćm są Prusy. I rzeczywiście, kwe­
stya wschodnia może być bardzo polityce pruskićj na rękę. 
Nie wymaga po nićj bezpośredniego wdania się, a odwraca 
w tćj chwili kierunek polityczny innych mocarstw od spraw 
niemieckich. Co więcćj, polityka na przymierzach oparta, 
może jednym Prusom zagrażać: wiełce im na tćm więc 
zależy, aby owe przymierza skojarzyły się nie na polu 
sprawy niemieckićj. Kwestya wschodnia nie zbliża Fran- 
cyi do Rosyi, politykę Austryi zwraca ku Wschodowi a od­
dala od Niemiec, wszystko to korzyści dla polityki pruskićj: 
Zwłaszcza tćż rząd pruski pragnie znaleść czas i należytą 
swobodę, aby kraje zabrane urządzić i przygotować dal­
sze dzieło, bo jak w sejmie pruskim wyrzeczonćm było, 
to co się stało, jest dopiero początkiem; nie dziwiłoby nas 
przeto wcale, gdyby podjęcie przez Europę kwestyi wscho­
dniej było w tćj chwili nie tylko życzeniem ale usiłowaniem 
gabinetu hr. Bismarcka. Ze sprzymierzoną w sprawie 
wschodnićj, a może i osłabioną nieco Europą, łatwićj bę­
dzie ministrowi pruskiemu dalszą grę prowadzić. Tćm 
więcćj, że ma on sobie zapewniony wpływ w sprawach 
wschodnich, choćby tylko w osobie księcia rumuńskiego. 
I nie małym to dowodem zręczności hr. Bismarcka, że 
Francya domaga się od Turcyi, aby uznała Hohenzollerna 
księciem Rumunii, skoro zdaje się widocinćm, że Rumu­
nia, która pod Kuzą była pionem polityki francuskićj na 
Wschodzie, pod Karolem I stała się rękojmią wpływu pru­
skiego w kwestyi wschodnićj.

Telegramy.
Wrocław, 18 września po południu. Około 11'/2 

godziny przed południem wjechał król JMość na czele 
wojska wśród bicia dzwonów i okrzyków radości niezli­
czonych tłumów ludu do miasta. Król i książę następca 
tronu dziękowali ludowi kłaniając się uprzejmie na wszyst­
kie strony.

Wrocław, 18 września wieczorem. Po południu o 3 
godzinie dano obiad na sali Scbiesswerderu. Król na 
przemowę powitalną nadburmistrza odpowiedział mnićj 
więcej następującemi słowy: „Dobrze powtórzyliście słowa, 
które dziś rano przy wjeździe moim powiedzia­
łem. Wrocław i prowineya najzupełniejszy dały do­
wód wierności i poświęcenia. Szląsk ze wszystkich pro­
wincji najbardzićj był zagrożony i jamogłem mu zaledwie 
przyjść w pomoc. Aby wam dowieść, że was silnie chcę 
w mych ręku utrzymać, mogłem to jedynie uczynić, iż 
syna mego zamianowałem nie tylko naczelnym wodzem 
armii szląskićj, lecz i gubernatorem prowincyi. Opatrz­
ność inaczćj rozporządziła, niż chcieli nasi przeciwnicy. 
Prowineya pozostała nienaruszoną i żaden oddział nie­
przyjacielski do niej niewkroczył, co ją od wszelkich plag 
zasłoniło. Boć tćż prowadziliśmy wojnę, która przewyż­
szyła wszelkie ludzkie pojęcia i prześcignęła i najśmielsze 
nadzieje doświadczonych wojskowych. Za to Opatrzności 
należą się dzięki, która w tak krótkim czasie dozwoliła 
nam tak wielkich dokazać rzeczy. Lecz i armii winniśmy 
złożyć podziękowanie, która te wielkie czyny spełniła. 
Ojciec i brat mój chlubnćj pamięci założyli kamień wę­
gielny do tćj armii, a ja do rozpoczętego dzieła przyłoży­
łem tylko rękę wykończającą, którćj było trzeba. Armii 
zatćm należy się wdzięczność. Jak. żywo zaś ona w ser­
cach wszystkich płonie, widziałem dzisiaj, a wrażenie, 
któregom przy dzisiejszym powitaniu doznał, niezatartymi 
głoskami zapisane jest w mera monarszem sercu. Za­
iste dzień dzisiejszy liczę do najpiękniejszych wmćm życiu. 
Przypomina mi on wiekopomne czasy, które tu w roku 
1813 przeżyłem. Za owe podziękowanie, któreście woj­
skom moim złożyli, pozwólcie, abym i ja wam szczerze 
podziękował. Składam te dzięki całćj prowincyi, a panu 
(zwracając się do naczelnego prezesa) daję zlecenie, aże­
byś królewskie moje podziękowanie w mćm imieniu wyra­
ził prowincyi, która była wzorem dla innych w czasach 
niebezpieczeństwa. Niechaj w tćm usposobieniu żyje na­
dal miasto, które tak serdecznie przyjęło armią, za co 
mu jeszcze raz moje królewskie składam podziękowanie. 
Niech żyje!

Wiedeń, 19 września. Kwestya ministerstwa węgier­
skiego zły bardzo bierze obrot. Majlath wyjechał podo­
bno za urlopem. Oczekują przybycia j» go przeciwnika 
Esterhazego. Król hanowerski kupuje zamek gLiesing.

(Tel. Br. Ztg).
Tryest, 18 września. Wiadomości, nadeszłe pocz ą 

lądową z Bombay z 23 sierpnia opiewają, że w prowin- 
cyach Rangoon i Ava wybuchnął rokosz. —Między Rosyą 
a szachem Buchary stanął pokój. Rosjanie opuszczają 
Taszkend i zrzekają się wszelkiego mięszaniasię do spraw 
bucharskich. Szach wrócił do swćj stolicy, Rosyanie za­
jęli swe dawniejsze stanowiska.

Paryż, 19 września. Monitor donosi: cesarz otrzy­
mał wczoraj list od króla greckiego wraz z wielkim krzy­
żem orderu Zbawiciela dla cesarzewicza.

Altosa, 19 września. Jak Altonaer Nachrich­
ten donoszą wydano następne rozporządzenia względem 
eskadry bałtyckićj. „Arcona“ i „Hertha“ wystąpią ze 
służby; „Augusta“ i „Victoria“ udadzą się najprzód do 
Bremerhafen, a ztamtąd do Gdańska, gdzie mają być roz­
brojone. „Gazelle“ przeznaczona jest do krążenia po 
morzu Środziemnćm. „Loreley“ pozostaje w Bremerha­
fen. „Cyclop“ udaje się do Stralsundu i tam ze służby 
wystąpi.

Bterlin, 80 wrzećnła. Wedle wiatlomo&^i 
pośrcdnleli HRdeszłjeli x PaleWnu ii.eauun3ika- 
eya telegraficzna została zerwaną. Wojska za­
jęły pałac królewski, więzienie, pałac «karbu,

Castellamare, port. Łiul nie bierze udziału w 
ruchu. JVa wyspie panuje usposobienie lojal­
ne. CSwardya narodowa, o iie zdołała się ze- 
briić, dopomaga wojśfeu. Iłfiesslna, I*aS4i, Al- 
f.iHio, Termin! ofiarowały pomne swa rządo­
wi. Okolica Talermsa przysposobiona jest do 
odparcia band. Jenerał Cailnrah suB>ernator 
wojskowy, mianowany nadzwyczajnym komi­
sarzem Sycylii, przybędzie tu wkrótce z dywi- 
zyami Angioletti i Łongonl 1 sgsodzłewa się 
przywrócić iŁoinunlkacye przerwane.

Wiadomości Bsiejscowe i iioto«««.
Poznnii, 20 września. Dowódzca V korpusu armii pru­

skiej, jenerał Stelcmetz, wyjechał ze szefem sztabu jeneralnego, 
pułkownikiem Wittigem, wczoraj w południe do Berlina, ażeby 
tam wziąść udział w uroczystem wnijściu woisk do stolicy Prus.

— Wchodzące dziś do Poznania wojsko przyjmował w nie­
obecności głównodowodzącego korpusem jenerała Steinmetza, ko­
mendant fortecy jenprałporucznik Alvensleben. Przy bramie try- 
umfalnćj powitał wojsko magistrat i reprezentanci nr.asta, również 
wybrane w tym celu dziewice. Wojska szły ulicą Berlińską, 
wzdłuż placu Wilhelmowskiego, ulicą Wilhelmowską na plac 
Działowy, zkąd je rozpuszczono na kwatery.

— Onegdaj około godziny piątej z południa wszczęła się 
przed destylacją Jaenickego przy ulicy Szerokiej naprzeciwko 
hotelu Paryzkicgo bójka pomiędzy żołnierzami a osobami cywil- 
nemi. Policyantowi, który bijących się chciał rozłączyć, wycią­
gnął jeden ze żołnierzy szpadę i ciął nią kolegę swogo, mniema­
jąc zapewne w podochoconym stanie, w jakim był, że uderza 
urzędnika policyjnego. Bóg wie, do jakich rozmiarów bójka owa 
byłaby doszła, gdyby się nie był właśnie zjawił na placu bitwy 
konno oficer du jour i nie kazał wszystkich uczestników w bija­
tyce odprowadzić na główną kordygardę.

— Na cholerę zachorowały w Poznaniu z dnia 17 na 13 
września 3 osoby cywilne, umarła 1. Difa 18 września znajdo­
wało się w lazarecie miejskim 11 osób cholerycznych, we woj­
skowym 14.

Preybjrłi fi® PesBsSaa dała 20 wrzełpla.
BAZAK. Bronikowski z Chlastawy, Szuhlrzyński z Siernik. 
HOTEL DU NORD. Źeroński z żoną z, Brzozy, Zaręhina z Sa­

dów, Koczorowska z Jasinia, Raszewska z Szczejiówic.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Grabowska z Grylewa, 

hr. Gutowski z Warszawy, hr. Grabowski z Radownicy, Pach- 
stein z Gniezna.

OEH.MIGA HOTEL FRANCUSKI. Raczyński z rsarskiego,.Bro­
dowski z familią z Pawłowa, Radoński i Miłkowski z Żego­
cina.

POD CZARNYM ORŁEM. Dr. Kompf z Kobylina, Alkiewi.z 
z Czerniejewa.

TILSNERA HOTEL GARNI. Kiliński z Głogowy, Pruski z Wy- 
hogołowa.

iiaspodarstwo, przemysł e iiapdel.
— * Elłynarstwo w Królestwie Polsklóm. Pod tym ty­

tułem zamieszczą p. A. L. następującą obszerną rozprawę w Gaz. 
Polskiej: Przedmiot, ne który zwracamy uwagę czytelnika, tak 
jest ważnym dla kraju naszego, że zasługiwałby na obszerny nawet 
traktat. Ograniczając się-jednak do ram pistna niniejszego, przed- 
siębierzemy w treściwym poglądzie niejako dotknąć tylko róż­
nych względów, mających związek z tak ważną, jak młynarstwo 
gałęzią przemysłu krajowego.

Kraj nasz, choć przeważnie rólniczy, nie powinien się ogra­
niczać li tylko na płodach z rolnictwa osiąganych; bo skoro po­
pęd i inteligeneya mieszkańców nie mogą być jednostronnie rol­
nicze, przeto i zajęcia ich muszą być wszechstronne, a najwła- 
ściwiej, gdy przeważnie będą skierowane do przerabiania suro­
wych płodów w kraju wyprodukowanych. — Nic tedy właściw­
szego dla przemysłu naszego, jak zajęcie się produkcyą choćby 
najwykwintniejszych wyrobów ze zboża. A jakże dalecy jesteśmy 
od tego kierunku, kiedy makaron i krochmal z odległych krajów 
sprowadzamy, — a niezawodnie sprowadzalibyśmy i kaszę z Pa­
ryża, gdyby ją tam produkowano. Może to wyglądać na zbyt 
dotkliwy zarzut ziomkom naszym, uczyniony tern przypuszcze­
niem; znajome jest jednak owo smutne usposobienie niektórych 
klas mieszkańców naszego kraju: ich obojętność dla swojskości, 
umyślne przenoszenie obczyzny i na niczem nie oparte zachwy­
canie się nią — nad czśm boleją inni kraju mieszkańcy, umiejący 
lepiej niż tamci oceniać nasze siły produkcyjne uśpione. Kto 
zdanie tych ostatnich podziela, niechby się starał owe uśpione 
siły rozoudzić, co się najbardziej podobno da uskutecznić wpły­
waniem na przekonanie możnych, przedstawianiem ważności po­
żytku rzeczy dla ogółu, oraz pewnych korzyści, z zajęcia się 
przerobami z ziemiopłodów kraju naszego wynikających.

Zamierzając tu mówić o młynarstwie polskiem, trzymać się 
będziemy) głównie produkcyi mąki pszenicznej. Kraj nasz wy­
syła corocznie na handel zagraniczny samej pszenicy dosyć sporo; 
czemuż z tej ilości choć czwartą część nie wysyła w mące? 
Chcąc tę kwestyą poznać, przedewszystkiem należy zbadać:.

1. Czy transport mąki wodą jest tak trudny i niebezpie­
czny, żebyśmy dziś jeszcze niepotrafili naśladować opakowania 
amerykańskiej mąki, na tysiącach okrętów do Anglii i innych 
krajów w dobrym stanie przybywającej? Zdaje się, że to wyko­
nać można.

2. Czy fabrykować tak pięknej mąki i w tak wielkiej wy­
dajności jak gdzieś za granicą nie potrafimy? Z podanego wnio­
sku właścicieli młyna w Zegrzynku do komitetu wystawy pary­
skiej w r. p. dowiadujemy się, że młyn ten konkuruje na pomie- 
nioną wystawę nie samą pięknością mąk swoich, ale zarazem 
dwoma najważniejszemi w fabrykacyi przymiotami:_ procentowo- 
ścią mąk pięknych i ilością przemiału jednym kamieniem _w da- 
nej jednostce czasu — chlubiąc się, że pod temi względami prze­
szedł wszystkie europejskie młyny — co dalej cyframi w podanej 
tabeii objaśnimy. A więc i pod tym względem nie zachodzi 
przeszkoda wysyłania za granicę pszenicy naszej w przerobie 
mącznym

3. Czy może koszt miewa jest u nas zawielki, że z mąką 
naszą nie jesteśmy w stanie konkurować na targach zagranicz­
nych? — Tu prawdopodobnie znajdziemy zaporę, bo z materyą 
żywą, jakimi są ludzie do fabrykacyi potrzebni, najtrudniej dać 
sobie radę. Za pieniądze dobrze użyte, można młyny pobudować 
i w ciągu roku czy dwóch lat wszystko urządzić; lecz naszych 
ludzi (mało potrzebujących, a więc żyjących niemal w stanie dzi­
kości) przekonać, że uczciwością, pracą i myślą wciąż skierowaną 
na ulepszenie przedmiotu ich pracy polepszą swój byt, dźwigną 
kraj własny w kulturze i uszlachetnią ród swój, bardzo jest tru­
dno; i z tego powodu nie jeden majątek upadt i najenergiczniej- 
szy złamał się charakter przewodniczącego. — Na tej drodze naj­
trudniejsza jest walka z przeciwnościami — ależ i one są do 
zwyciężenia — boć ludzie w' zachodniej Europie żyjący wszędzie 
byli półludźmi jak nasi; a dziś obcym zazdrościmy, sami się sie­
bie wstydzimy, może nie tyle dla tego, żeśmy tak biedni, jak że 
mało pomysłowi, a mniej jeszcze wytrwali w zwalczaniu obojęt­
ności najniższych pracowników, staro szlacheckich wadliwych u- 
przedzeń, a wspólnych nam z ludem prostym niemoralności i pró­
żniactwa. A więc i pod tym względem niema niepodobieństwa, 
a tylko istni je trudność i zaiste wielki mozół, który ludzie z po­
wołaniem i wyższem poświęceniem zwyciężą i z czasem przypro­
wadzą ciemnych hiaci naszych na jaśrffą pojęć o dobru ogółu, 
w którem tylko zadowolnienie a więc i szczęście człowieka 
leży.

4. Czy nareszcie brak nam popędu do działania na więk­
szą skalę? Być może, — choć szczycimy się (acz niefortunnymi) 
ludźmi wielce pomysłowymi i przedsiębierczynii jakimi byli: Hen­
ryk Lubieński, Piotr Steinkeller, Brzostowski i inni Ich rozgłos 
bezwątpienia zapala serca i budzi dążenia wielu z naszych ziom­
ków do podtrzymywania i rozwijania fabryk krajowych ; lecz do 
tego przedewszystkiśm potrzeba: pieniędzy i gruntownćj a razem 
praktycznej znajomości techniki. A że to oboje trudno jest zna- 
łeść w jednej osobie, przeto do oddzielnie egzystujących tych 
dźwigni, koniecznem jest zaufanie.

Sumując tedy wszystkie zapory handlu mąką na wywóz 
zagraniczny, sądzić wypada, że wstrzymanie u nas produkcyi na 
ten cel mąki pochodzi li tylko ze słabej przedsiębiorczości ster­
ników tutejszego handlu zbożem, może nieco z kosztownych (na 
procent) i rzadko gdzie nagromadzonych pieniędzy, nakóniec 
z braku zaufania i małego pojęcia siły spółek handlowych — gdy 
do tak wielkiego przedsiębierstwa koniecznie połączonemi siłami 
wziąśćby się należało. Wprawdzie, konkureneya, na targach za­
granicznych mąki z ziarnem ztąd wysyianem tylko drogą spławu 
mogłaby wyjść zwycięzko; 'a że spław Wisłą, tylko na wiosnę 
i około św. Jana jest najpewniejszy, pod jesień zawodny, a od 20 
maja do 20 czerwca i przez ciąg lata rzadko którego roku dopi­
sujący, ztąd. też wysyłkę mąki, naszój wypadłoby regulować do 
czasu pewnego. spławu, a zatrzymanie przez tak długi czas ka­
pitału w mące, obciążyłoby produkt ten procentem od wyłożo­
nych nań funduszów- Wprawdzie zyski na sprzedaży mąki po­
krywałyby tego rodzaju straty — lecz do jakiego stopnia,'to już 
zależałoby od większej lub mniejszej łatwcś.i dostania r:a ten cel 
kapitałów. Dopóki zaś nićwielkie kapitały krajowe mogą zna­
leść gdzie indziój lepsze i trwale pomieszczenie, dotąd onych dla 
handlu mąką na zagranicę zyskać niepodobna.

Gdy jednak handel w tym kierunku jest, rzec można, sta-
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tćm, wiełkićm 1 nader waźnem dla kraju przedsiębiorstwem, 
przeto podjęcia onęgo należy do znakomitości przemysłowej, któ­
ra da Bóg, że może niedługo powitamy.

Oto są najrozleelejsze widoki dla młynarstwa tutejszokra- 
jowego. Zanim się jednak one ziszczą, dobrze jest, źe kraj nasz 
posiada już kilka ulepszonych młynarskich zakładów, — a usi­
łować wypada, aby te, jak i nowo wznieść się mające młvny 
zbliżały się techniką i ulepszeniami do najpoprawniejszych w Eu­
ropie. — Aby dać poznać, jak wielkim jest interesem młynarstwo, 
przejrzymy urządzenia i rezulaty techniczne celniejszych w Eu­
ropie młynów. Zastaaawiając się nad warunkami tego przedsię- 
bierstwa, przedewszystkiem spojrzyjmy na stan naszego młynar­
stwa odnośnie do zagranicy; poczćm będziemy mogli może i trafne 
wyciągnąć wnioski, czyli warto, gdzie i w jakim kierunku roz­
powszechniać u nas młynarstwo.

Od dawna już nasze młyny pod Marymontem celowały do 
tego stopnia, iż znajdujemy ślady w archiwum miejskiem, że już 
w t. 1809, wysyłano z Warszawy do Wrocławia a nawet i do 
Berlina piękną mąkę, jakiej tam podówczas jeszcze nieproduko- 
wano. Wprawdzie wówczas i u nas nie znano ulepszeń, do ja­
kich za śladem amerykańskich głównie pomysłów doszli dziś 
Francuzi; z tćm wszystkióm, starannie wyrobiona tu mąka we 
młynach dawnego systemu miała sławę i pokup zagranicą pod 
nazwiskiem mąki marymontskiój.

Amerykanie najpierwsi, aby korzystać nietylko z bujnych 
plonów swój ziemi, ale i z przerobów, wytrwałą swą pracą i po­
mysłami w urządzeniu młynów dali Europie wzór bardzo wielu 
aparatów, z pomocą których zdołano mleć wiele i znacznie wię- 
cćj niż przedtem wyciągać z ziarna mąki w pięknych gatunkach. 
Im to winniśmy system składanych kwarcowych kamieni, użycie 
wind do dźwigania onych, użycie elewatorów czyli czerpaków na 
pasie bez końca do pionowego podeoszenia ziarna i mąki, zastó- 
sowanie szneki czyli śruby Archimedesa do przesuwania zboża 
i mąki w kierunku poziomym, użycie tak zwanych Rubbers, (po 
niemiecku Rupper), żubrowników tartakowych z blachy, pytli 
sześciennych z drutu i gazy jedwabnej, chłodników do mieszania 

studzenia mąki, oraz przyrządu do pakowania mąki w beczki

i zamożności mieszkańców oraz gatunku zboża uprawiano, z czego 
wytworzyły się dwa główne systemy miewa', odpowiednie gatun­
kowi pszenicy: twardej czyli szklistćj, w krajach gorących rosną­
cej — i miękkiej w strefie średnićj aż po Bałtyk Uprawianej.

Gdy pszćnica twarda, zwaińa u nas lódowatką, ma-najćieó'- 
szą na sobie powlokę-otrąb, przez co jej nie można zemleć ina-
mąkę bez sproszkowania delikatnej jśj skóreczki; przeto, aby 
zanieczyścić mąki atomami otrąb i z pszenicy takiej czystą otr.

dla transportowania onćj na okrętach dla pierwéj niż Ameryka 
ncywilizowanéj Europy.

Anglicy, niezasklepiający się u siebie, chciwie badali wszy­
stkie znane podówczas w Ameryce ulepszenia, i w r. 1783 pobu­
dowali pierwszy poprawny młyn parowy w Londynie. Zawiść 
i ciemnota przedstawiły ten młym prostemu ludowi jako mono­
polizujący dotychczasową zwykłą w młynach pracę, a lud ślepo 
wierzący poduszCzaniom, w lat kilka pierwszy ów młyn w Euro­
pie spalił.

W roku 1818 pierwszy we Francyi pobudowano młyn pa­
rowy o 4 składach kamieni w St. Quentin, nazywając go już mły­
nem systemu angielskiego.

Następnie w r. 1827 wysłani przez rząd pruski do Ame­
ryki młodzi inżynierowie, urządzili pierwszy młyn w Berlinie po­
dług oryginalnych wzorów amerykańskich.

W roku 1833, panowie Grzegorz i Jaa Rennie pobudowali 
w Plymouth młyn o 24 składach kamieni 4'/t stóp średnicy, po­
ruszany dwiema machinami parowemi, każda o sile 45 koni. Od­
tąd młynarstwo szerzące się w Anglii a najwięcej w hrabstwie 
Norfolk postępowało w ulepszeniach z każdym rokiem, a historya 
onego najwięcej za nie sławi Jakóba Aytona, a mianowicie za 
wprowadzenie do pytli drucianych szczotek, a do pytli jedwab­
nych koszyka drucianego kraszącego mąkę w bryłach doń wpa­
dającą, i za wiele innych poprawek. — Taki zasiew pomysłów 
w młynarstwie europejskim, w każdym kraju wedle potrzeby
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mać mąkę, należy grubo jakby na kas ę szrutować ziarna, a na­
stępnie coraz niżćj spuszczać kamień mielący, ' w celu' drobienia 
tych kasz na coraz miększe krupy i krupki — a za każdćm 
przejściem pomiędzy kamieniami, ods ewać pył, mąki przez pytle, 
a kaszki sortować przez sita’ druciane, i pergaminowe różnej gę­
stości. Podczas fiśj'operacyi strnmięń Wiatru ódpędŻafi^żnć] gru­
bości otręby pozawłaściwe kaszki, przez co te ostatnie dokładhió 
czyści, i przysposabia do użycia na pokarm nam znany, lub do 
zmielenia na mąkę bardzo ładną i wysokiej wartości Z takiej 
operacyi otrzymuje się od 20 pet. do 40 pet. mąk pięknych, reszta 
około 50 pet. do 35 pet. zostaje na mąki poślednie. W miastach 
tak ludnych jak Paryż, Wiedeń, Moskwa i Petersburg, łatwy znaj­
dują pokup — piękniejsze mąki idą dla zbytkowo iyjących, zaś 
poślednie dla klasy ubogiej. Lecz w Londynie, acz najludniej- 
8zem mieście w Europie, mlewo takie nie jest praktykowane, bo 
tam podstawą żywności wszystkich klas jest mięso a nie chleb, 
wykwintne zaś ciasta nie mają całkićm uznania.

Z powyższego opisu widzimy, że do takiego miewa potrzeba 
kamień mielący trzymać wysoko, ztąd też Niemcy system ten na­
zywają: HochmahleB, Francuzi: mouture ronde, a my nazwijmy 
go systemem kaszkowym, a lepićj może zssadą kaszkową, — bo 
tu idzie młynarzowi o podstawę wartości jego miewa, to jest 
o wydobycie jak najwięcćj mąk pięknych z kaszek, a więc za­
sadą jego miewa jest kaszka, a system zasadą kaszkową

Pszenica miękka, biała, nieprzezroczysta, jak zwykle u nas 
Sandomierka, ma skórkę grubą i twardo włóknistą. Takićj psze­
nicy nie można kaszkować, bo pod kamieniem łatwo się ziarno 
kruszy, a Otręba dosyć opiera się działaniu kamienia; zaczem, 
niewarto jest wysoko trzymać kamienia, raczej go opuścić wy­
pada, przez co prędzej kończy się działanie miewa, a przez stó- 
sowno przyrządy i właściwą a umiejętną manipulacyą otrzymujo 
się z ładnój średniej pszenicy do 74 pet. mąki pięknej i około 
3 pet. mąki poślednićj. Taki system Niemcy nazywają: Nieder­
mahlen, F aacuzi: mouture-basse, a my nazwjjmy mlewem za­
sady płaskiej.

Z objaśnienia tych dwóch systemów miewa widzimy jasno, 
jakiego z nich założyciele młyna trzymać się powinni; zatem 
gdzie jest w większej obfitości pszenica szklista, tam właściwą 
będzie zasada kaszkowa, a gdzie zaś zwykłą bywa pszenica biała, 
miękka, nieprzezroczysta, tam młyn tylko zasady płaskićj budo­
wać należy.

Nie sam bezwzględnie gatunek pszenicy ma decydować o war­
tości założenia młyna do jednej czy drugiej zasady miewa; ważne 
w tym względzie jest potrzebowanie mąki, gdzie jej zbytu szukamy. 
Jakoż: w Wiedniu, Moskwie i Petersburgu, trudnoby było pozbyć 
mąkę z miewa płaskiego, jaką w Paryżu w przeważnej ilości, a 
w Londynie, Berlinie i innych miastach północnych Niemiec jedy­
nie tylko kupują. Co do nas, to w Warszawie jak w Paryżu: obok 
wielkiego odbytu na mąkę z miewa zasady płaskiej, i mąkę ka­
szkową na zbytkowy wypiek sprzedać można; po małych naszych 
miastach tylko poślednie mąki pokup znajdują.

Młyny urządzone wedle którejkolwiek- - . , . ... . z tych zasad, uży­
wane w całej Europie, doszły już dziś do wysokiego udoskonale­
nia, jak to wykazuje podana tu obok tabela.

Wykaz porównawczy
wydajności mąki różnych gatunków, otrzymywanej w młynach krajowych jak i zagranicznych, ze 100 funtów pszenicy 

średnio-pięknćj, 245 funtów korzec waźącćj.

W młynach zasady kaszkowej 
(1/mture ronde, Hoch-mahlen)

W młynach zasady płaskiej 
(l/outure batte, Nieder-mahlcn)

Wywczególzlenle produktiv

Mąki do wyrobów
„ h. pięknćj 
„ pięknćj 
„ b. pięknćj 
w piçknêj 
„ poślednićj

zbytltowyćh Nr. 000
00

Otrąb, odpadków, pośladu etc, etc.
Razem....

Strata w rozpyłce i wyparowaniu.
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dzenia mąki, poddawaczy mącznych (distributeurs), i wielu in­
nych pomniejszych aparatów uwalniających dozorującego od wy­
tężonego prz-edtein czuwania nad całym biegiem młyna i udokła- 
dnfających Całą fabrykacyą mąki.

i rancftzi pierwsi rozebrali skład ziarna, mianowicie też 
pszennego/'a dokładnie zbadawszy wartość głównych części skla- 
dowych,-jakiepii są gluten i krochmal, poklasyfikowali wartość 
ziarna ł- mąki Wedle- ich przeznaczenia.

tak;'na makaron poszukiwana jest pszenica szklista, a na 
krochmal miękka biała nieprzezroczysta. A że gluten wprowa­
dzony w organizm zwierzęcy, daje ciała podstawowe, jako to: 
kości, mózg, ruuskuły, yłoąy,.paznokcie, całą tkankę ciała i po­
wierzchni skóry, a krochmal zaród fermenta yi i tłuszcze, przeto 
widocznem jest, że pszenica na mąkę do wypieku i w kuchar- 
stwie używana jest tem lepsza, im więcej ma w sobie glutenu, 
będzie ona też najcięższą, bo ciężkość gatunkowa glutenu jest 
większą niż krochmalu. To tóż Francuzi wedle następującego 
porządku klasyfikują pszenicę:

1) Jasno-przezroczysta, jaka najpowszechnićj udaje się nad 
Wołgą w okolicach Samary i Saratowa, oraz w środkowej 
Francyi.

2) Żóito-przezroczysta, uprawiana w gubernii ukraińskiój, 
podolskićj, gdzieniegdzie w wołyńskiej, północnój Francyi i wHo- 
landyi.

r 3) Brudno-przezrocsysta, zbierana u nas z ziemi pułtuskićj,
■ przasnyskiej, ciechanowskiej, gdzieniegdzie ponad Bugiem w Po- 
i dlasiu i w Oalicyi.

4) Ciemno-czerwona przezroczysta, uprawiana nad Duna- 
i jem, w całej prawie południowej Europie i Afryce.

5) Biała nieprzezroczysta, najpiękniejsza z tych jest nasza 
sandomierska, podobna rodzi się i w strefie ku północy posu­
niętej.

6) Brudno nieprzezroczysta, uprawiana nad morzem Pół- 
nocnem i Bałty ckiem.

7) Ceglastego koloru nieprzezroczysta, tak zwana u nas 
chłopka.

Postępowe i trafne mlewo z każdego z pięciu pierwszych 
gatunków pszenicy potrafi wydostać dużo i pięknój mąki, prowa­
dzone zaś wedle starźj rutyny, nie wiele i w gorszym daleko ga­
tunku mąki otrzymuje.

Są prowineye a nawet kraje jak np. Anglia, dla którćj po­
szukiwane są a nawet wyżój płacone niższe gatunki pszenicy, 
mianowicie nasza biała sandomierska, ale to nie może służyć za 
usprawiedliwioną zasadę; raczćj przypisać to należy niedokła­
dnemu poglądowi na ten przedmiot, rutyną zastąpionemu, jak to 
ma miejsce w Anglii, w którój młynarstwo daleko zostało za tym 
przemysłem w innych krajach. Ztąd tóż często można słyszeć 
sprzeczne o gatunku pszenicy zdanie, mianowicie od handlarzy 
dla Anglii tego ziarna poszukujących.

Jeszcze w trzecim dziesiątku bieżącego wieku znane u nas 
było tylko dawne niemiecko-polskie młynarstwo, posługujące się 
kamieniami z granitu i pytlami sakwowemi z wełny, przetrząsa- 
jącemi wskroś mąkę. Młyny dawne jak to i dotąd ma miejsce, 
potrzebują pszenicę kropić wodą, aby przy mieleniu łatwiej łu­
ska od ziarna się oddzielała. Sposób ten przynosi stratę dla ku­
pujących mąkę, gdyż ci plącą i za wodę w pszenicę wlaną, co 
także jest szkód iwe dla mąki mającej być dłużój niż parę tygo­
dni zachowaną, to powoduje tęchnienie mąki, — dla tego dobrze 
też robią doświadczone gospodynie, starając się świeżo kupioną 
mąkę dobrze wysuszyć. Dzisiejszo poprawne młynarstwo, używa­
jące francuskich kamieni, bardzo drobno (jak gruby pilnik) na- 
siekanycb, n epotrzebuje a nawet nie może używać kropionej 
pszenicy—boby się kamienie zaklajstruwały; to też mąka z mły­
nów tych jest całkiem sucha i dająca się przechować w workach 
przez rok i dłużój, byle nie była bardzo zbita i nie złożona 
w miejscu wilgotnóm lub o mur oparta. Co większa, nabyta z ta­
kich poprawnych młynów nawet w zuacznój ilości jest całkowi­
cie jednakowa, bo na partyą czyli tak zwaną sztukę miewa, bie- 
rze się kilka set, a jak w Zegrzynku kilka tysięcy (co miesiąc 
5000) korcy pszenicy, które nim zejdą na. kamień wcąż się mię- 
szają, przez co różnogatunkowa pszenica jednaką wydaje mąkę. 
Jednostajność ta w fabrykacyi ważnym jest warunkiem dla pie­
karzy, bo gdy ci raz poznają, ile taka a taka mąka przyjmuje 
wody, już w zarabianiu ciasta nie mają trudności i nigdy, jak to 
bywa z pszenicy różną ilością wody kropionój, nie otrzymują nie- 
udatnego wypieku.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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tém mniejsza roz-mogą zemleć i spytlować ostatecznie jak następuje:
na dobę korcy

a) Młyny zasady kaszkowój, jednym kamieniem
średni. 4’-4’/,’ .............................................

b) Młyny niemieckie zasady płaskiej, jednym ka­
mieniem 4l5’....................

c) Młyny belgijskie

20

pyłka.

d)

fi
francuskie 
holenderskie 
angielskie 
polskie poprawne

30-36 
23—26 
20—25 
25—30 
25 - SO 
25—30

III. Gdy każda miejscowość ma swój oddzielny, acz mało 
różniący się typ gatunku, przeto dla pokazania tój różnicy, choć 
w jednym najwięcej w handlu ¡oszukiwanym gatunku, odznaczają 
się ** najpiękniejsze, * średnio piękne gatunki mąki.

•) Gdy młyn idzie czterema składami kamieni ziarnowych, miele na 
dobę średnio 200 ko’ey pszenicy, dodawszy zaś piąty kamień w porze nocnój, 
po dziennśm onego nakuciu, miele wciąi na dobę 225—260 korcy.

Z powyższego wykazu widzimy, iż jeden tylko młyn w Ze­
grzynku otrzymuje największą wydajność mąk pięknych i jest 
w stanie zemleć jednym kamieniem w jednostce czasu największą 
ilość pszenicy. Jest to ohlubą dla urządzającego i wielką zasługą 
dla dzisiejszych właścicieli Zegrzynka, którzy nabywszy ten za­
kład wspierają go swym kapitałem z obrotami handlowemi, czóm

się wielce krajowi przysługują. Ale jeśli idzie o wskazanie kraju, 
w którym przerób zboża na mąkę najbardziej jest rozwinięty, 
w takim razie Francyą za wzór postawić wypada. I rzeczywiście 
Francuzi to udoskonalili mlewo płaskie przez pomysł czyszczelni- 
ków, zmianę angielskiego żubrownika Rożkowego na eylindrowy 
i zastósowanie gniotmka, oraz wprowadzenie wentylacyi do chło-

— * Chmiel. Norymberga, 10 września. Nadzwy­
czaj spóźniony sprzęt rozpoczyna się obecnie przy najpogodniej- 
szćm powietrzu. W ostatnich sześciu tygodniach było ono mimo 
zmienność swoją bardzo przyjaznóm dla roślin, a lubo niektóre 
obwody nie obiecują sobie pomyślnego rezultatu pod względem 
ilości, to jednak w niczem to nie wpłynie na rezultat ogólny przy 
powiększającej się ustawicznie kulturze chmielu. Obecnie po­
trzeba ciepłego, suchego powietrza, aby kwiat późnych roślin 
mógł się jeszcze rozwinąć należycie, i aby rychły sprzątnąć mo­
żna w czasie pogodnym, co gdy nastąpi, otrzymamy towar nie 
tylko dobry ale nawet ilość większą od tój , jakiej się przed nie 
wielu tygodniami spodziewać było można. Pod względem dobroci 
obiecuje chmiel, iż będzie silnym, pięknym, aromat} cznym. Stoso­
wnie do dzisiejszego stanu spodziewać się można następnych rezul­
tatów w porównaniu do pełnych żniw: Bawary a mieć będzie 
w przecięć u sprzęt średni; Badenia zbierze tyle, ile od lat 
wielu nie sprzątała; Wyrtembergia przy swych powiększo­
nych zakładach spodziewa się dobrego średniego żniwa; Brun- 
świk Francya z szczególnóm uwzględnieniem Alzacyi pra­
wie ’,,, równy stosunek zachodzi co do Belgii; W. Księstwo 
Poznańskie liczy na dobre średnie żniwo; Czechy na takież 
słabe; Anglia oblicza swój również spóźniony sprzęt na naj­
mniej 400,(100 cent , spodziewając się, iż przz ciepłem, słone- 
cznóm powietrzu dojdzie do 450,000 cent., coby w każdym razie 
stanowiło dobry sprzęt średni. Wedle ostatnich wiadomości 
z Ameryki północnej spodziewają się tamże sprzątnąć tyle, że 
mimo zwiększoną konsumcyą będą mogli 20,000 cent, chmielu te­
gorocznego obrócić na wywóz. Jeżeli obecne widoki się urzeczy­
wistnią, można z pewnością na umiarkowane liczyć ceny. W przy­
jaznym tym przypadku ogólny rezultat sprzętu na kontynencie 
w obec normalnćj konsumcyi okaże nie małą przewyżkę.

gg!B
W konkursie nad majątkiem kupca Aron*, Gdy w sprawie konkursowój nad mająt- 

Aroniehni w Poznaniu zamieszkałego, do kiem kupca i toczkarza Isldora Jabloós- 
rozprawy i decyzyi względem akordu termin kiego w Poznaniu zamieszkałego dłużnik
na dzień 29 wrseinla r. b. przed połu­
dniem o godzinie 11 przed podpisanym ko 
misarzem w izbie ihstrnkcyjnćj wyznaczony 
został. Uwiadomiają się o tern interesenci 
z tóm nadmienieniem, że wszystkie preten- 
sye wierzycieli konkursowych, o ile dla ta­
kowych się nie domaga ani prawa pierw­
szeństwa, ani hipoteki, zastawu ani innego 
jakiego prawa odosobniającego, do udziału 
w decyzyi względem akordu Upoważniają. 

Poznań, dnia 10 września 1866.
Królewski Sąd powiatowy.

Komisarz konknrsu.
[42S6] Gaebler.

wspólny wniósł o zawarcie akordu, przeto 
wyznaczono do roztrząśriienia prawa wierzy­
cieli konkursowych do glosowania a zwłasz­
cza tych wierzycieli, których pretensye do­
tąd w sporze zostają, termin na dzień 

25 września r b. przed połndniem 
o godzinie 10

przed podpisanym komisarzem konkursu w 
izbie instrukcyjnćj. Interesenci, którzy rze­
czone pretensye zameldowali lub zaprzeczyli, 
uwiadomiają się o tóm.

Poznań, dnia 8 września 1866.

Obwieszczenie.
Z dniem 1 paźd fiernika rb. rozpocznie się 

nowy abonament na wolne leczenie i pielę 
gnowanie służących i uczniów w miejskim 
don u chorych, na czas od 1 wrześni i 1867. 
Cena abonamentu 20 sgr. Listy subskryp­
cyjne przesłane będą do mieszkań dotych­
czasowych abonentów, oraz wyłożone zosta 
ną w registraturze naszój, w biurach sekre­
tarzy, w biurze lazaretowem, u przełożonych 
ol ręgowych i przełtżonych nad ubogimi i ich 
zastępców.

Poznań, dnia 30 sierpnia 1866. [4O77J
MagiatraG

Slnźącego potr obują; Garbary 52 I pięt.
[4292]

Chłopoa do poslngl poszukuje od św. 
Michała, kto? wskaże eksp. Dzień. 14272]

Służącego, opatrzonego dobremi świa­
dectwami, nieżonatego, lat przynajmniej 40, 
potrzebnje od 1 paźdz ernika Bank kredy­
towy Donlmlrsklego, Ealkstelna, Łyskow- 
sklego 1 Sp. w Toruniu. _______ [4279]

Królewski sąd powiatowy.
Komisarz konkursu.

Obwieszczenie.
W konkursie nad majątkiem Wolfa Dto- 

nemami, handlarza szkłem w Pleszewie, 
zgłosiła się dodatkowo masa konkursowa 
Adolfa 1 Karola Strllaok z Waicy, pow, 
międiychodzkiego z należytością w ilości 
28 tal. 15 sgr. 9 fen.

Do dochodzenia należytości tej wyzna­
czono termin na diień 12 października rb. 
w południe o godzinie 12, przed komisarzem 
podpisanym w lokalu sądowym w Pleszewie, 
o czóm się zawiadamia wierzycieli, którzy 
z należytościami swemi już się zgłosili.

Pleszew, dnia 9 września 1866.
Irólewekl Sąd powiatowy. Wydział L 

Komisarz konkursu.
Meyer. [4282]

Gaebler. [4288]

Obwieszczenie.
Pcniewaź w konkursie nad majątkiem 

Wolfa Dlenemann handlarza towa rów szklan- 
nyeh w Pleszewie dłużnik wspólny wniósł 
o zawarcie akordu, przeto celem zbadania 
prawa głosowania wierzycieli konkursowych, 
których pretensye pod względem prawdzi­
wości dotąd są sporne, wyznaczono termin

na dzień 25 września rb. w połndnle 
o godzinie 12

przed komisarzem podpisanym w lokalu na­
szym sądowym w Pleszewie.

Interesentów, Którzy pretensye wzmianko­
wane zameldowali lub zaprzeczyli, zawiado 
miamy o tóm. [42!0]

Pleszew, dnia 14 września 1866.
Elólewski Sąd powiatowy.

Wydział pierwszy.
Komisarz konkursu.

W sprawlo konkursowej nad majątkiem 
kupca Juliusza Schedlng w Poznaniu usta­
nowiono do zameldowania należytości wie­
rzycieli konkursowych jeszcze drugi czas 
do dnia 29 września r. b. łącznie.

Wierzyciele, którzy pretensye swoje jesz­
cze nié zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe, Czy już są wyskarzone lub nie, ze źą- 
daném prawem pierwszeństwa aż do dnia 

unnioHCgo u nas piśmiennie lub do pro­
tokółu podali.

Termin do rozpoznania wszystkich później 
aż do upłynionego drugiego czasu zameldo­
wanych należytości wyznaczyliśmy na dzień 

6 października 1866, 
przed południem o godzinie 9, przed panem 
Gaebler, radzcą sądu powiatowego, w izbie 
terminowéj, nâ który Wszystkich wierzycieli, 
którzy należytości swoje w jednym lub dru­
gim czasie zameldowali, zapozywamy.

Kto zameldowanie swoje na piśmie )złoży, 
winien kopią onćgoż i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, nie mający w naszym 
obwodzie urzędowym Zamieszkania swojego, 
winien przy zameldowaniu swojéj pretensyi 
pełnomocnika tu zamieszkałego lub do prak­
tyki u nas upoważnionego obcego obrać i do 
akt wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie n.ają. 
przedstawiamy jako pełnomocników radzcę 
sprawiedliwości Glłycklego i obrońców 
prawa PlleU 1 Gnttmanna. [4287]

Poznań, dnia 3 września 1866.
Kirólewalai sąd powlatony. 

Wydział dla spraw cywilnych.

Obwieszczenie.
Termin do sprzedaży koni obrony krajewćj

tutejszego powiatu, na d. 24 września rb. 
postanowiony, zostanie niniejszem zniesionym 
na środę dnia 26 m b. przed południem o 
godzinie 9 na tutejszym Nowemiejskim pla­
cu, odłożonym.

Szamotuły, dnia 19 września 1866.
Hról. radwca ziemiański.

Baron Bfcssenbach. [4278]
Doniesienie >zkólnc.

Zimowe półrocze w tutejszem gimnazyum 
rozpocznie się we wtorek dnia 2 paździer­
nika rb. Przyjmowanie nowych uczni od­
będzie się dnia 1 października w godzinach 
przed południowych od 9—12 godziny w iz­
bie konferencyjni] gimnazyi.

Odpowiedne pensye dla zamiejscowych 
uczni wykazuje podznaczony dyrektor.

Inowrocław, dni* 19 września 1865.
[4281] Giintlier.
Wróciłem do Wrześni.

[424f] Dr.T.Paradies.
Snbjekta

nym wskaże 
Poznaniu W.

zdatnego w handlu korzeń- 
Xanery Reykowski w
Garbary No. 55. [42S9]£|

Poszukiwany jest do Królestwa kucharz,
moralny, nieżonaty, znający dobrze kuchar- 
stwo i ogrodownictwo. Rocznych zasług 
ofiarują 400 do 500 złp. Bliższych wiado­
mości udzielić może Tytus {Daszkiewicz 
w Poznaniu. 14276]

Snbjekta porządnego, doświadczonego w 
swym fachu, poszukuje cukiernia 
[4264] Albina Gruszczyńskiego.

Dom. Karmin pod Pleszewem potrzebuje 
od 1 października r. b. zdatnego i w swym 
zawodzie biegłego pisarza do gospodar­
stwa j ile możności tylko osobiste przedsta­
wienia obok dobrych świadectw będą uwzglę­
dnione.

Dla uczni szkoły gimnazyalnój lub re-
alnój jest pomieszczenie od 1 października 
u Rabigiera, ul. św. Marcińska No. 3.

 [A275]
W Rynku nr. 60 są 3 pokoje na I pię­

trze do wynajęcia; dowiedzieć się można na 
Garbaracb 52 I piętro. [4291]

ÎK= 3^15= ^'25= 33'15=
Nakładem księgarni 

co dopiero:

tal., mąka rżana nr1 4/„ ....
. . . /«—3'/, tal. pic. za centn. bez ątc

Poznań, 19 września. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tag ,}0 
do 5 tal., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 5 sgr. do 3 tal 
fen. piać, za cent, bez akcyzy.

—3’/, tal., nr 0 i 1

(ffO >

Doniesienia giełdowe.
GleisSa poznańska, 23 września. 

Pozn. nowe listy zastaw. 4% 90 żąd. Pozn. listy
fłl*e -

Cei
plac. Pozn. 5°/o oblig. powiat, —"pic. Bankn. polak. 
Zachodnio-pruskie 4% nowe listy zast. — tal. pł.

Zyto: wypew. 75 węcpli, na wrzes. 42’/, żąd. © 
wrzes.-paźd. 42'/, żąd., 42'/, pł., na jesień 42s/,a p<c., p. 
43 żąd., 42'/, pic., listop.-grud. 43 żąd., 42’/, płac., gry 
43 tal. żąd. “

Okowita: (z beczką) wyp. 3000 kwart, na Wri 
żąd., 147, płc., paid. 14',-, żąd. i pł., list. 14 pł., grud, 
stycz. 14» 4 żąd., 147,, płc., luty 14'/, tal. żąd., w miei 
beczki) 14'/,, tal. płc. J

Giełda berlińska,
Z powodu żydowskiego święta

19 września, 
pojednania obrót u 

czajnie był ograniczony, odznaczał się jednak stanowczą s<] 
Walory praskie: Dóbr. poż. pstwa (4» .%) 96’/. nki 

pstwa z r. 1859 (5° fi) 103*/, płc., Obi. pstwa (3'/,) 83'/l 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (31/,) 125 pt. '''

List zast.: Zach.-prusk. (3',) 77'/4 płc, dto(4«i 
płac., dto (4'fi) — żąd., Pozn. nowe (4’,0) 89 żąd. LtstJ 
Pozn. (4°/0) 891, żąd,, Prusk. (4S „) 89’/, płac.

Walory ugr&nlozne: Austr.-metal. (5%) 47 żad mz
iPtO/ \ fUM/ T 1QK.4 /JO/ V ŁO . ’,’1 lunaród. (5%) 52*/, pic., Losy z roku 1854 (470) 58 żad.' , , 

kred, z r. 1858 65'/, pł.., Losy z r. 1860 (5’,„) 62’/, pić tu Z 
z r. 1864 (5%) 37'/, żąd., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) jj lltei 
Ros pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 86 plac., Ros.-poJ ¡»(l1 
skarb. (4%) G4'/, żąd., Folsk. eertif. Lit. A. po 300 zlpi .nil 
88'/, żąd., dto cząstki po 500 złp. (4%) 87’/„ pt, Polub 'p., 
zast. 3 em. w rs. (4%) 61 ż. — Włoska poż. (5%) 57'/, pł. * 
poż. (6%) 75’/, płc. — Akoyekol żel.: K ol.-mind. 153 nłrTPr 
Kar.-Ljidw. 78’/, pł.

Akoyekol żel.: Kol -mind. 153 pic 
- Austr. franc. 991/, pł., Warsz.-wieJ irK 

pł. — Banki Itd. Austr.- créd. mob. 58*/, pł, Pozn. prow jlpjr 
Szląsk. stów- bank. (4“ „) 112 ż. — Gertyt. hipot. Hübnera m L 
1017» pt- Hansem. (4'/,%) 95 ż. Henckel (4l/,7„) 97 pł. Ol*”1 
szl. stów. bank. (4’/,%) 100’/, żąd., Msining. (4*/,%) — s 

Kors gotówki 1 pap. pleń.: Frdr. pruski 1131/, ph fay. 
110’, pt, suwereny 6. 22’,, płac., nap. 5. 11 płac., ni tirti
------ płac., doli. I. 11’/, płc., Zagr. bankn. 99», pic., i
banknoty 78»/, płac., Ros. banknoty 76 płae — Oyskeotl 
kowe 5. jes:

Ziemiopłody, okowita Itd. : iści
Pszenica: w miejscu 2100 funt. 54—76 tal., itea 

wrzes. i wrzes-paźd. 69, paźd.-list. i list.-grud. 683/„ kwlti ¡ed 
70’/, tal. pt Żyto: 2000 funt, w miejscu 49 płac., na iir 
wrzes.-paźd. 4Ss,-49, paźd.-list 48—’/„ listop.-grud. 4?; 
na wiosnę 47'/,—’/, na maj-czerw. 47’/, tal. płac. Jęcz, n 
w miej:cu 1750 funt. 38—45 tal. pt Owies: 1200 funt» !ófl 
scu 23—27 tal., na wrze., wrze.-paźd., paźd.-list. i list ież 
243,, płc., na wiosnę 25 tal. płc. Groch: 2250 funt. doi„nP 
50—64 tal., na paszę 50—64 tal. płac. Oléj rzepiowj , 
funt, bez beczki w miejscu 1211/,, tal. żd. na wrzes. 12’/.are 
wrze. paźd. 12’/, plac., paźd -listop. 127a, listop.-grud,. 
kwiec.-maj 121/, tal. żąd. Oléj lniany: w miejscu 14’/, t jen 
Okowita: 8000°/# Trat w miejscu bez beczki 161/,- 
płac., z beczką na wrzes. i wrze.-paźd. 15’/„ paźd.-listop. 
list -grud. 15’/„ kwiec.-maj 157„ maj czerw. 15”/,, tał. in

Giełda nroelanska, 19 września. frol 
Z powodu święta żydowskiego nie zawierano interes)

giełdzie tutejszéj.
Na targu:

Pszenica biała stara 
,i nowa
„ żółta stara

Żyto stare 
„ nowe

Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

nowa

204
182

piękna 
sgr. 

81- 87 
80 82 
78-82 
76—78 
— 57 
54-55 
45-4(1 
25-26 
€0—62 em

za 150 funt. i192 170 sgr.
170 IGO „

Giełda azezeeińska, 19 września.
Pszenica: ceny trzymają się; w miejscu 85 funt 

69—75 tal. pł , 83—85 funt, żółta na wrzes.-paźd. 73'/, 
i płc, paźd.-list. 72', pł i żąd., list.-grud. 71'/, płc., na,
73 pic. i żąd., w jednym przypadku 72*/, tal. płc. Zyto) 
trzymają się; 2000 funt, w miejscu 47—48'/, tal. płc., na 
47‘,„ wrzes.-paźd. 47 pt, paźd.-listop. 46 pt, 46'/, żąd., 
snę 46 tal. pł. Jęczmień: w miejscu 70 funt, ż łęgu nai 
43—’,, szląski 43—44, pomorski 41—43 tal. płc. ’ O wie 
obrotu. Rzepik zimowy: na wrzes.-paźd. 85 tal., paźd. 
85'/, tal. żąd. Olej rzepiowy: w miejscu bez beczki li 
żąd., na wrzes.-paźd 12’/,,, paźd.-listop. 12'/,, listop.-grud. 8je 
kwiec.-maj 12’/, tal. żąd. Okowita: w miejscu bez beczki ję 
—tal. pł., z kolei 15'/, tal. pt, na wrze.-paźd. 14"/„ p v 
żąd., paźd.-list. 14’/, żąd., 14', pic., list-grud. 14’/,, na i 
15 tal. płc.

Zapowiedziano 500 cent, oleju rzepiowego. >’■
Na dzisiejszym targu: pszenica 70—76, żyto 4f5J 

jęczmień 40-43, owies 24—26, groch 50—55 tal., »ubl 
10-12'/, sgr., słoma 7-9 tal., kartofle 15—18 sgr. 

Giełda warszawska, 18 września.
Listy zasta. 100 rubl. 84'/, żąd. — Oblig. skarb. (» 

83', żąd. — Akeye kolei żelaz. warszaw.-wied. — płc. —il 
kolei żel. warsz.-byd. 63'/, żąd.—Nowa poż. ros. z r. 18$ pi 
(5%) 111'/, pt - listy likw. (4%) 627, pt, 624/, żąd.

Si

Wielkie Garbary No. 4
na 1 piętrze do wynajęcia.

jest mały pokój
[4284] Aukcya.

Wrocławska nl. No. 60 jest mały kram 
do wynajęcia. [4i93]

Przyjmuję restaurnnanie młyn­
ków i cylindrów do czyszczenia 
zboża, zamówienia nowych, 
przerabianie starych cylindrów 
podług najnowszej konstrukcyi, wypla­
tanie okien drutem do ópieh-
rzów, ręcząc za najskorszą odstawę i 
umiarkowaną cenę.

Sleinhorn utanxij,
[4283] Gniezno, nl. Trzemeszeńska.

Kapelusze dla panów
felpowe i filcowe pierze, farbuje i moderni­
zuje akuratnie, pięknie i prędko;!]

A. z Drezna,
Fryderykowska ulica No. 13, naprzeciw 

___________ Starego Ziemstwa. [4261]
S3 Bm

Ludnika Membacha wyszło

NA WSCHODZIE.
Obrazek współczesny

narysowany z natury 
przez /; j

B. Bolesławitę.
Cena 1 tal. 10 sgr.

W tejże księgarni nabyć można wszystkie inne dzieła tego autora, mianowicie: 
Dziecię starego miasta . . 1 tal. 15 sgr.
Szpieg
Para czerwona 2 tomy ... 3
Wy i Oni............................................1
Woskal................................................. 1
Żyd 3 tomy............................................4

nadto jako obrazek z tychże czasów:

15

15
15
15

Ńa Pograniczu
przez

Paulinę Wilkońską.
Cena : fi tal.

ÜUÎL.

a
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W piątek dala 21 bm. rano od j« 
9 sprzedawać będę publicznie w handlu 
Rynku nr. 89 wielką partyą ubiorów 
kich, fnter, mnf, chustek, towarów > 
ny itd. dalćj dwoje franonzklhb skr>! 
importowane cygara, wina czerw«» 

Ślaiiheinic
[4290] Królewski komisarz aukcyji

a

Licytacya.
Podaje się niniejszem do publiczni) • 

domości, że pozostały po śp. ks. prób- EZ1 
plwniokim żywy i martwy inwentarz 1O( 

dnia 22 września r. b. gu 
na probostwie w Pempowle (pod & ¡¿s 
drogą licytacyi, za gotową zapłatę,1 fi 
danym zostanie. [$

fi—^¡ki-
I. ładSprzedaż koni, m

W poniedziałek dnia 24 m. b P°c! ąc 
szy od godziny 10 przedpołudniem, <1 u 
dawane będą na tutejszćm targowisl.uf 
38 koni obrony krajowćj najwięcćj d»jr ‘a< 
za natychmiastową zapłatą. . i C

Oborniki, dnia 17 września 1866. [6* u[ 
Król, radzca zlemłańsltb. '

Sprzedaż koni. |
W skutek nakazftnćj demobilizacyi ff .. 

daną zostanie publicznie w dniu 19, S* 
i w dniach następnych codziennie ns b i r 
łowym placu rano od godziny 8 a po l1 ¡ej 
dniu od godziny 2 najwięcćj dają«e® c2 
natychmiastową zapłatę znaczna liczb’1 
ni cugowych i wierzchowi! 
pod warunkami, w terminie sprzedaż/ # [C 
sić się mającemu kj

Poznań, dnia 13 września 1866. (n
Komenda dolno szląsklego polnego

artyleryl No. o
[4220] w. Kamefce^ Sl

podffóyZapowiedziana sprzedał boni r 
nego pułku odbędzie się w dniu 21 ffl"; W 
na Działowym placu lecz przy baSJ1' 
Colomb na WałowóJ nlloy; w dniacb 
stępnych jednak odbywać się będzie »"J, 
j»k pop--j^;C)j^“or,gjjJierCj żony ndr

Pozna uj
Komend , , ..fiszy nastąpi).
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